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P rtyw yili ludzie do pkwnjch okresów cza­
su, które uw alają za całokształt. Dwudziesto 
pięciolecie, pół wieku, sto lat, są. jakby drogo­
wskazami, które m ają zemyksć pewien skoó 
Giony sam dla siebie epizod Życia jednostki, 
ezy też dziejów narodu. Jeżeli jednak powstała 
i w calem społeczeństwie naszem przyjęła się 
myśl przekroczenia utartych terminów i więcej, 
niż zazwyczaj, uroczystego święcenia c z t e r ­
d z i e s t e j  rocznicy ostatniej nsszej walki n a ­
rodowej o niepodległość Ojczyzny, to fakt ten 
świadczy przedewszystkiem, jak żywo i gorąco 
naród nasz odczuwL te cbwiie i jak mu jest 
petrzebaem podniesienie czci i uprzytomnienie 
icb w d a 'U  dzsiejszym. O Schody takie rodzą 
się z wyczucia serc i nastroju ogółu, z ducho­
wej potrzeby chwili, z potrzeby, która z hi- 
atorjozoficzną koniecznością budzi naraz prze­
szłość i stawia jakąś jej chwilę przed naszemi 
oczyma.

Więc nie utarły zwyczajem term in kalen­
darzowy i nie sueby obow ązek spowod wały, 
że dzisiaj poruszyły się naraz wszystkie umysły, 
wszystkie serca polskie do uroczystego hołdu dla 
tych ideałów, które przed czterdziestu latami 
naród stwierdził na polu rozpacznej walki krwią 
swoich synów i cór swoich męczeństwem. N a­
deszła po czterech lat dziesiątkach chwila w na­
szym narodzie, która silniej, niż kiedykolwiek 
wprowadza w czyn te hasła i ideały, jakie zna­
mionowały powstanie z r. 1863, chwila, która 
pracą nsilną a pokojową stwierdza cele dla któ­
rych osiągnięcia porwał si. był zbrojny naród przed 
40 latami, chwila, która po tylu latach zwątpień 
i krytyki, r e h a b i l i t u j e  n a w e t  w o c z a c b  
n i e c h ę t n y c h ,  o s t a t n i ą  w o j n ą n a r o d o -  
wą ,  j a  k o  t w ó r c z y n i ę  n o w y c h  d ą ż e ń  i 
n o w y c h  d r ó g  d o  o d r o d z e n i a .

Te prawdy i te pragnienia, w imię których 
naród przed 40 laty zerwał się do boju, — 
dzisiaj zwycięskie i tryumfujące z żywiołową siłą 
przewodniczą naszej pracy narodowej, a odczu­
wamy je w ł a ś n i e  o b e c n i e  tak głęboko, tak 
potężaie, a tak powszechnie, że byłoby niena- 
turalnem, gdyby silniej, niż kiedyindziej, nie 
Uprzytomniło się nmyołom naszym ź ódlo, z któ 
rego one płomiennym zajaśniały blaskiem.

Jak nielogicznetni i nieprawdziwemi były 
twierdzenia pewnych historyków, jakoby po­
wstanie z r. 1863 było niepotrzebnym, przed- 
wczesnem, niekoniecznem, — tak też okazuje 
się dzisiaj, jak baidzo mylili się krótkowidze, 
którzy w następstwach tego dziejowego dra­
matu chciili widzieć .cofaięcie nas wstecz*, 
klęszi niepowetowane i upadek duchowy. Po 
roku 1831, który miał jeszcze znamię przesta­
rzałych tradycyj i ekskluzywności klas społe­
cznych, — rok 1863 był tu rzą , był huraganem, 
był rewolucją nietylko na zewnątrz wobec za­
borcy kraju, ale — co ważniejsza — we wła­
snych stosunkach wewnętrznych, w naszych 
tradycjach, w naszym ustroju społecznym. Gdy 
uprzytomniony sobre rozprzężenie, zobojętnienie 
i bezczynność, jakie po latach trzydziestych zna­
mionowały byt naszego społeczeństwa w zabo­
rze rosyjskim, to rok 1863 musimy uzneć za 
żywiołowy wybuch, który zerwBł s ę  w czystej 
duszy narodu, otoczonej fermentem zgnilizny. 
Zerwał się i ucichł stłumiony, ale po całej Pol­
sce rozniósł nową ewangelję pracy i życia, 
rzucił nowe podwaliny bytu i rozwoju n sro io  
wego, dał narodowi broń świeżą, broń, która 
wprawdzie jeśniala już ongi pod Racławicami, 
ale która m stępnie aż do styczniowej rewclucji 
była w zapomnieniu.

Dziwny my, jedyny może na kontyueucie 
naród, który po każdej, przegranej z wrogiem 
bań l i. '/ry^a ?’e na pobojowisku i — n rast

z * ą  pienia a p o d la ru  się — wynosi no n ą  
broń i nowe środki do w au i! Taką broń świe­
żą. taką ewangelję pracy dal nam właśaie rok 
1863 i chocuż krwawi s:ę serce na wspomnie­
nie ofiar i katuszy setek tysięcy bohaterów — 
rok ten po wsze wieki będzie w dziejach n a ­
szych tryumfem nie wojennego zwycięstwa, nie 
politycznych korzyści, ale t r y u m f e m  o d r o ­
d z e n i a  n a r o d u !

W n;ósl on pierwszy — w przeciwstawie­
niu do dawnych tradycyj — baslo braterstwa i 
równość wszystkich serc i dusz na ziemi pol­
skiej, hasło wspólnej, łącznej pracy wszystkich 
stan ó w ; on, po przeszło pólwiekowem milcze­
niu, nanowo odezwał s:ę do ludu wszystkich 
ziem polskich; o i  nadal prawo obyw atehtw a 
wszystkim synom wspólnej Ojczyzny i wszy­
stkim wspólne przypomniał obowiązki i on — 
pozostał na pobojowisku do dalszej walki, zwy­
ciężony siłą fizyczną, ale zwycięski odświeżoną 
siłą moralną.

T ten posiew, niejednokrotnie zachwaszczany 
kąkolem walk partyjnych i widmem reakcji, 
wszedł w duszę społeczeństwa, przyjął się i 
rośnie. Czyliż hasło dzisiejszej pracy naszej po­
kojowej nie jest hasłem sztandarów ostatniego 
powstania P Gzy ta praca nad zbliżeniem i b ra­
terstwem wszystkich klss, ster wszystkich, warstw 
spcłec^nych i obozów narodowych, jest czemś 
innem, jeżeli nie spełnieniem testamentu roku 
1863 ? Czy ten lud, który dzisiaj w ielią rzeszą 
staje w szeregach narodowych i od pługa rzar- 
ną podnosi dłoń ku O.czyźnie, nie jest czynni­
kiem zrodzonym i rui budzonym do życia pod 
hasłem Złotych Hramot i praw obywatelskich, 
gbszonycb przez twórców ostatniej wojny na­
rodowej P

Gzy wreszcie ta siła w znaczeniu g*altów, 
(a cierpliwość męska, ta męska odporność i ten 
niemy, potężay, wielki protest, jaki z pobojowi­
ska naszego imponuje ludom całej Europy — 
nie jest posiewem i nauką ofiar bohater­
skich, które śmiercią męczeńską uczyły nas, jak 
żyć dla Ojczyzny?

Zaiste, rocznicę dzisiejszą wywołała pizy- 
czyna, która już święci tryum f zwycięstwa. Rok 
1863 uder-yl basłem, — my dzisiaj niesiemy 
odzew czynu. Toż kiedy b hiterew ie ba9ła od­
chodzą z w ołaniem : Ave, Patria, morituri te 
8alutant, — my, biorący od nich dziedzictwo, 
mamy już pelue prawo dać odzew: Salm am  
te, Patria  — resurecturi! Ave, P o lon iil

KI. K.

Hjnm  polski.
Ojczyźnie naszej, Polsce bądźmy wierni 
Pokąd tchu w łonie.
Stójmy wytrwali, gdy wieńce nam z cierni 
Kładą na skronie.
Nieszczęścia i klęski niech miłość połamie,
Gzy dźwiga nas dola, czy chytrze nam skł-imie, 
Ojczyźnie tej Zycie, krew nasza i ramię,
I chwała w zgonie.
Tu nam w kolebce dal Bóg światło dzienne,
Tu żywot w znoju.
Konając, głowy tu pochylim “ nne 
W chatach, lub w boju.
Tu bracia mrą nasi od ciosów tyrana 
I świadczą, że ta nam od Boga wybrana 
Ojczyzna 1 ta Po!ska codziennie kąpana 
W łez i krwi zdroju.
Tu groby ojców sława opromienia;
Tu śpią ich kości.
Tu nam się dobić po dniach utrapiania 
Świętej wolności
Tu przetrwać nam klęski i szarpać kajdany,
Tu rudzą uus Sawy, Puławscy, Rejtany,
I , hetman w sukmanie *, co kocka! sukmany. 
Tu żyć nam w miłości.
O! Święta, patrzaj: w swoją krew czerwoną
M aczarry  d łon ie .

Pokąd ty w grooie, potąd żadne tono 
Szczęściem nie spłonie.
Niech ostrzy wrog miecze, niech w lodach duch

[stygnie —
Synowska dłoń Ciebie z pnepaści podźwignie,
I będzie Bóg poczczon, a szamn się wzdrygnie 
I car w koronie !

Stójmyż gotowi, jak straż czuwająca,
Bo nikt nie powie,
W który dzień trąba zawezwie nas grzmiąca, 
Matce niesc zdrowie.
A wówczas j»k piorun co krujzy i pali,
W kój lećmy zwyciężać z nadzieją nn stali,
Lub gińmy szlachetni, jak ojce konali —
Polski synowie I

1860. M koiysła ie BumanoasM.

— Przyszli o po/nocku, a p ts /li a  świtem.
— Słali w mieście?
— N.e! rozłożyli się na polach... 'tylko 

kilku na koniach przejechało przez miasto... niby 
jak z patrolą.

— W  ęc byli w mieście 1... charaszo I
I zerwał się Nikiforów jak dziki zwierz, 

oczy zabiegły mu krwią, a złowroga chmura 
zawisła na gplaszczonem czole.

— D yżurny! padawaj porucznika W oron- 
cowa! — skrzyknął na wyprostowanego przed 
jego kwaterą stupajkę, który skręciwszy się n t  
pięcie, podążył biegiem ku leżącej pokotem na 
gościńcu kolumnie.

Za rhwilę zjawił się wezwany porucznik, 
a odebrawszy Krótko-brzmiący rozkaz, wpadł 
między żołdactwo i zakomenderował gromkim 
głosem :

Maria t Langiewicz,,

P a r s k i  z b i > .
Epizod k r . '  1863 '

ą Kolumna moskiewska, zlożma iz  trzech 
rot pi>cbof/  sm dońskiego pulsu i jed ie sotai 
kozaków, maszerowała gościńcem radomskim od 
strony Kielc.

Około prłndnia dotarli Moskale do mia­
steczka Wąchocka, gdzie przystanęli na gościńcu 
dla chwilowego odpoczynku.

Dowódca oddziału, m ajor Nikiforów, w stą­
pił do chaty dróżnika dla zasiągnięcia w iado­
mości o ruchach oddziałów powstańczych, które 
operowały w tych stronach.

— Miatetniki byli P
— Byli przepraszam Jaśnie Wielmożnego 

P u  j  Jenerała—odpowiada zastraszony dróżnik.
— A gdzie ?
— A no, we Wąchocku!
— A kiedy?
— Dziś do dnia posili ku Niklaniowi.
— Dłneo to sL>4 ?

— Sm rna!
W  okmgnieniu uszykowała się kolumna 

i przy,ą»szy f jrmę bojową, posnnęu ku mia­
stu, wyc ągnietą o kilkaset kroków poprzód 
szpicą kozacką.

Na czele przedniej itrsży szedł porucznik 
Woroncow, koiumnę środkową prowadził sam 
Nikiforów, zda wazy tylną straż na drugiego 
oficera.

Sygnaturka z wieży parafjrlnfgo kościoła 
wzywała do południowej modlitwy, gdy prze­
dnia straż moskiewskiej kolumny wmssierowala 
do rynku. — Reszta oddziału otoczyła równo­
cześnie miasto zwartym kordonem.

Major wjechał do rynku i kazał przywołać 
burmistrza.

— W y w nocy balowali z miateżnikami P — 
skrzyknął na spokojnie stojącego naczelnika 
miasta.

— Nikł nie balował, bo powstańcy stali 
trm  i. za miastem.

— W rn«z n>a«zenr4k!

—  M ja k  prawdę, Kiorą zresztą poświad­
czy cale miasto.

— Wy wszyscy buntowniki, P ilak i 1 — ale 
ja was nauczę 1 Gd i e  p-ystawP

— Nie widziałem go od wczoraj.
— Seto? takoż Palak? — uszof w banduP
— Tego nie wiem!
— Nie wiesz P
— Panie m ajorze! zwracam uwagę, że je­

stem równie tobie cankim  urzędnikiem i że 
pańskie postępowanie nie jest właściwym.

— Ty mnie nie będziesz uczył.- swołocz 1
— Jestem szlachcic! nie żadna swołocz 1 i 

mógłbym panu odpłacić wzajemną obelgą.
— Ty do mnie ? ty polskie ścierwo 1 — i jak 

tygrys przyskoczył Nikiforów do burmistrza, 
uderzając go w twarz.

— Mnie nie wolno zjiew ażrć! jestem u- 
rzędnikiem.

— Co nie wolno P — ryknął Moskal i za­
mierzył się powtórnie, ale burmistrz jednym 
skokiem znalazł się w sieni dr mu, pod którjm  
odbywała «ę  ta  wstrętna scena.

W Moskalu zagrała krew mongolska, a roz- 
kiełzana i rozbestwiona już natura wystąpiła na 
jaw  w całej swej dzikości.

— R jb ia ta ! poszukać tego maszennika i 
dać mi go tu it»; eeas!

W lot rzuciło się kilkunastu soldatów do 
dom u; ale wszelkie poszukiwania okazały się 
bezowocne. Przetrząśnięto wszystkie kąty i za­
kamar!.', szukano w kominach i piwnicy, na 
strychu, nawet do chlebów  właziło żołdactwo... 
wszystko napróżno. Burmistrz znikł, jakby za­
padł się pod ziemię.

Ntk.fjrow kazał przywełać właścicieli domu, 
w którym ukrył sie burmistrz.

Postawiono przed zapienionym Azjatą bli­
sko cśmdziesięcioletniego staruszka, ociemnia­
łego na obydwa oczy.

— Pasłysz ty, starykl gdzie burmisterP
— Nic nie wiem, panie jenerale! Jestem 

ciemny i nie wychodzę tygodniami z d n u ,
— Ty ślepiec P ale m iattżn ł ó w  umiesz 

chować!
— Chroń panie Boże! siedzę spokojnie i 

nie wiem o Bożym świecie!
— Wy psie syny, wszystkie buntowniki I
— A ri ja psi syn, ani buntownik.
— Małczy  ̂s tierw a!.., ąla JBI* Ł olk.

w orl — ' ^ ~
— Za co mnie psnie bezcześcisz P jestem 

starzec i kaleka... Dość ua mnie nieszcsęścia, 
Spójrz na mój biały wlcs!

— A ty driań! — i ciężka ręka zbira
spadła na twarz starca.

— Niech cię Bóg pokarze za tę ciężką
krzywdę 1 — jęknął staruszek, zataczając się pod 
silą uderzenia.

— Hej ty driań 1 Pan Bóg!... co, może 
twój polski Bóg? no zobaczymy Kto mocniejszy? 
Rabiata! zrświecić ślepcowi!... ogitń pod dach!

Starzec padł na kolana i bLgalnym gło­
sem prosił o litość. Z próżnych źrenic spływały 
strumienie łez, a głuche łkanie tłumiło drżący 
głos jego.

— Paszoł w oni — wrzsbrąl Nikiforów i 
kopnął staruszka w piersi, tak, że biedak potoczył 
się ua bruk uliczny, a z ust buchnął mu stru­
mień krwi.

Dzicz, wychowana w żelaznych karbzefa po­
słuszeństwa, spełaila w mig rozkaz dowódcy i 
niebawem buchały czerwone płomienie z pod 
dachu domostwa.

— Pobuiać rabiata! — krzyknął dowódca 
komenda ta, podawana z ust do ust obiegła lo­
tt m błyskawicy nawet szeregi rozstawione za 
miastem.

Niebawem zaczęły ze wszystkich stron 
m ftec zk a  —znosić się czarne kłęby dymu, jęki 
mordowanych przedzierały się rozpaczliwie wśród 
pożog’, a zachodzące slró°e rzucało ostatnie pro-
nw n'p na jednę kup* dnpalaiarv> h «'e zz

Poeta-źołnierz.
Duchowych -di.hticń synu! Wierne Polski dziecię 
Jako ezul-ś gorąco — takeś lię w bój rzucił,
Djcha wylalea w p el ni krew zUmi powróci!

W incenty Pol.

Czterdziesta rocznica wybuchu pow sta­
nia styczniowego, przywodzi aa pamięć je ­
dne ze znaczniejszych, a zarazem najsympaty 
ezniojszych postaci naszego Parnasu, baida- 
rrcerza, który podobnie jak Kórner i Petófi, zmie­
niwszy w chwili w ytuebu walki Iutaię na miecz, 
złożył ofiarnie na ołtarzu Ojczyzny młodą swą 
głowę,

Bardem tym Mieczysław R o  m e u o  ws k i ,  
który i w tem podzielił los węgierskiego poety, 
i jego nieznanej nikomu mog ły nie zdobi choćby 
krzyż skromny... Pod względem znaczenia lite­
rackiego, nie dorównywa on Peóf i emu;  Rom a­
nowski nie był wielkim mocarzem słowa, zgi­
nął za wcześnie, by mógł zawiadaąć opornym 
stylem i wierszem, — ale podaioslością natchnie­
nia, wprowadzeniem paru świeżych żywiołów 
do poezji naszej, a przedewszystkiem .piękną 
zgodnością słów i czynów*, — na chlubną za­
służył sobie pamięć.

Romanowski jest duchowem dzieckiem owej 
doby, w której spoleczeńitwo nasze, po licznych 
klęskach, a przed nowym bojem, zaczęło się 
przeobrażać. Pod wpływem nieszczęśliwego wy­
niku bohaterskiej walki z r. 1831, klęsk z r. 
1846, zawodów i rozczarowań w r. 1848/9, 
społeczeństwo nasze zasklepiło się w sobie,

szmcając woDec t mui  ów i Doleś.i, jazie je
otaczały, — jasnych i szczęśliwych wspo
m oitń  w przeszłości. Apoteozowanie tego, co 
było — wyrodzilo dziwny jakiś sentymentalizm, 
który osłabiał energię i wolę, a często paraliżo­
wał życie publiczne. Olrętwienie to, — że je tak 
nazwiemy, — nie długo trw ało ; im szybciej zbli­
żała się walka, tem szybciej społeczeństwo
trzeźwiało.

Zaczęto pojmować, że samo uwielbianie 
przeszłości nie pomoże, że treeba się liczyć 
z duchem czasu, nowymi prądami i nowemi 
formami życia. Jednym z pierwszych, który 
przekonaniu temu dal wyraz, był J. I. Kra­
szewski, który poddawszy ostrej krytyce przesa­
dny kult dla .Soplicy ', wprowadzony głównie 
do naszej literatury przez Kaczkowskiego i wy­
kazawszy ujemne, społeczne strony takiego tra ­
ktowania spraw, pisał:

.N ikt może nia ma większej w sercu 
miłości dla spuścizny dziadowskiej nad te­
go, który to pisze, nikt jej nie szanDje 
więcej. Ale kochać można i widzieć sła­
bości tego, co się ukochało, bo nie każda 
miłość jest ślepą...

Szaleje, kto dla miłości zmarłego zako­
puje się z nim w jednym grobie, chybaby 
sam cbciał unm eć, bo grÓD uuieszkaaiem 
umarłych. lano jest opłakiwać na mogile, 
a iana do niej zstępować z zimnymi tru ­
pam i; myśmy właśaie tego rod'.aju ramo- 
boja twa dopuścili się w literaturze.

DzLijj glos, usiłujący aprow adfć nas 
nazad do życia, wyśmianym być mui>i i 
odepchniętym, ale zrozumieją go później,

a to, cu s.ę prawdą nam uznaje, zawsze 
wypowiedzieć trzeba*.*)

Ras rozbudzone uiposobienie krytyczne 
nie ustało, ruch refirm atorski objawił się prze­
dewszystkiem w eneryicznem zajęciu się sprawą 
uwłaszczenia i up jy  rateleaia włościan. W y­
mownym i gorącym tej sprawy rzecznikiem był 
Tomasz Potocki, który już w r. 1852 wystąpił 
z poważnym projektem : . 0  urządzeniu stosun­
ków rolnych*. Wszystko to, co zajmowało 
opinję publiczną, odbijało się najgłoćniejszem 
echem w sercach i umysłach młodzieży, zwła­
szcza uniwersyteckiej. W  gronie j^j spotykamy 
dwudziestoletnim młodzieńcem naszego poetę.

Romanowski ujrzał światło dzienne w Żu­
kowie r. 1834, jako syn dzierżawcy. Muzy — 
muzy skromne, domowe, stały u jego kolebki, 
karmiąc go legendami, bajkami, pieśniami i 
dumkami. Dziecko lgnęło do tych p ieśn i; a gdy 
po dłuższej chorobie kilkuletni chłopak zapadł 
na bezsenność, jednej tylko siostrze grą i śpie­
wem udawało go się uśpić. W poemacie p o ­
święconym siostrze (Z j wspomnień dziecinnych1) 
tak s ę  odzrwa poeta:

„Zrodzon ua grobach śród ksj łan brzęku,
Śród szmtru wiejskich pacierzy,
Na mej piastuaki pieśc-wem ręku,
Słuchałem życia rycerzy :
A opowIaJał trr ojciec stary!
Matka mówiła najwcześniej,
Gdy płaczącego uczyła wiary,
A siostra śpiewała pieśni.

*) Kraszewski: Gawędy o literaturze i sztuce;
list z 15 marca 1856.

,Mó»vili daciKU proaUmi zlowy — lub 
śpiewem rzewnej tęsknoty*, nic przeczuwając, 
że do malej jego głowiny płynie złoty rój m a­
rzeń, które zbyt wcześaie wiodły go w niezna­
ne 9trony duchowego świata. Te opowiadania 
rodziców i piastunki, te pieśni siostrzane, to 
.pierwsze anioły żywota*, które promienną tę­
czą świeciły duszy dziecięcej.

S.udja gimnazialne odbył w Stanisławo­
wie, poizem jako 19-letni młodzieniec, przyhyl 
w r. 1853 do Lwowa, ażeby tu zapisać się na 
wydział prawniczy, jak sobie tego życzył ojciec. 
Nie potrzeba chyba dodawać, że pandekty i 
kanony nie mogły starczyć wrażliwemu mło­
dzieńcowi, który zreszią już od trzech lat pró 
bował sił swoich w zakresie poezji, naśladując 
gorliwie Gustawa z powieści Kraszewskiego 
(.P oe ta  i świat*). Szczęśliwy wypadek zetkaął 
go z dwoma ludźmi młodymi, których tow a­
rzystwo zbawiennie oddziałało i ua usposobie­
nie i na wyrobienie języka i stylu mledcgo 
poety, byli nim i: Mieczysław P a w l i k o w s k i ,  
znany pisarz i redaktor, który i dziś gorący 
udział bierze w życiu publicznem i Ludwik 
W o l s k i ,  który był jednym i  najwybitoiejszych 
naszych parlamentarzystów i jurystów. Mło­
dych ludzi połączyła ze sobą najserdeczniejsza 
przyjaźń, naturalna u tak szlachetnych serc i 
charakterów, które płonęły chęcią złożenia jak 
największej ofLry na ołtarzu narodowego życia.

W  czasach wakacyjnych przebywał R om a­
nowski najczęściej w Medyce, a wśród jego po- 
ezyj jest wiele tej przyjaźni poświęconych ( .W  
d o m u  p r z y j a c i e l a * ,  . N a  o d j e z d n e m * ;  
.D o M. P.* (w księJzs pamiątkowej medyckie­

go ogrudu i t. a ). Na zeoraaiach wspólnych 
rozmawiano obszernie o 1 teraturze i sztuce, o- 
mawiano tematy, nadające się do opracowania 
i t. d. Rezultatem tych konferencyj kohż óskith 
były dwie większe powieści poetyczne . C h o ­
r ą ż y *  w 12 częściach i . C h a r t  w a t a ż k i *  
w 3 częściach: w obu treść jest dt syć błaba,
a forma zaniedbana. O wiele wyżej i co da 
treści i co do formy są (juz nie sty.’ein gawęd) 
pisane poematy, jak . Ś p i e w a k  z o a z y *  lub 
. Ł u ż e c c y * ,  epizod na tle ,7ojen szwedzkich, 
bistorja dwóch braci, z których j^den nie­
dbalstwem plami, drugi poświęceniem odczy­
szczą turczę herbową.

Roinauowski wnpó<e pis a i wiele, bo kilku­
letnia jf go praca (1854—1862), wypełnia je­
dnak cztery pokaźne tomy*) Są to naturalnie 
utwory bardzo rózuej wartości, są rzeczy słaba 
i dobre; ta, co zapewnia Romanowskiemu za­
szczytne stanowisko wśród naszych poetów, jest: 
. D z i e  w c z ę  z S ą c z a * ,  trsgedja . P o p i e l i  
P i a s t *  i pelae gorącego patrjotyzmu utwory z 
r. 1860—1863, o których wspominamy poni­
żeń Tłem poematu .D iewczę z Sącza* jest u- 
planowany zam ath Szwedów na Sącz. Szwedzi, 
mając podejrzenie, że mieszezsme utrzymują 
stosunki z Czarnieckim, postanowili pewnej no­
cy wyciąć obywateli i spalić miasto. Oficer 
szwedzki Oskar, który pozyskał serce pięknej 
Basi, cótki gospodarza austerji, pragnie ją i 
jej rodzinę ocalić. Wtajemniczona Basia zdra-

*) Poesje Miecsyaiawa Romanowskiego ; zebrał
i ułożył Jan Amborski. Tomów IV. Lwów lfc83, 
Gubrynowicz i Schmidt.

Publiczna hala aukcyjna
Lwów, pat aż Mikolaieha. Zakład otwarty będzie w najbliższych dniach. Istniejące już biuro udziela wszelkich informscyj i przyjmuje 
zlecenie sprzedaży i kupna przedmiotów. — W obszernych sa lach  o lw a r tą  będzie s t a ł a  w y s t a w a  rseciy nadesłanych do
sprzeda*?. — L le y ta c j e  p u b lic z n e  na meble, obrazy, dywany, kosztowności, antyki, sprzęty domowe,

fortepiany, maszyny i L d  1 L.



a DZIENNIK POLSKI z dnia Zt stycznia 1903 r. !
Spokojna przed kilka godzinami i oddane 

cichej pracy schludne miasteczko znikło z p o ­
wierzchni ziemi. Odymione komicy sterczały ku 
niebiosom, jako nieme świadki okrucieństwa- 
mongolskiej tłuszczy, a z całej osady ocalał* j^ fs  
by cudem, k tśd ó ł i  dwa domy, odlegle o kilką; 
sta j od miasteczka, .-i- i V.-+

W ognia zginął takie ocjemoiely starnszą^ I 
który przysiadłszy do przytomności, uMkynkj#r 
wnie trafił na ,*woje aieszceąscie do bramg. pa* 
ląceg* się domostwa. Spaliło się kilkuro 4  i&+ 
mnóstwo bydła i całe ruchome mienie biednych 
mieszkańców poszło z dymem.

* i

•V’ .;
; a

■ f- > V;ri

f i

■ « l r >
-i?

Ks:ądz MACKIEWICZ.

Zamordowali Moskale 14 osób, między in- 
nemi miejscowego proboszcza.

Bohaterski rycerz pogromu przypatrywał 
się z przyległych łąk własnemu dziełu, a gdy się 
naocznie przekonał, ie  z eałego miasteczka nie 
pozostał kamyk na kamyku, pomaszerował z 
swoją kolumną, nieść w inne strony dobrodziej­
stwa carskich rządów.

AU Ten, który doświadcza ludzi i spuszcza­
na nich nieraz ciężkie doświadczenia.. jest także 
Bogiem karzącymi

* •
*

Oddział powstańczy Czachowskiego obozo­
wał w lasach neklańskich, gdzie zgromadziły się 
operujące w radomskiem oddziały: Koronowi- 
cza, W.śniewskiego, Stamirowskiego, Łopackie- 
go i t. p.

W  części lasu zw anej: . P i e k ł o *  w ypo­
czywał Czachowski po całotygodniowych forso­
wnych marszach, i przystanął tam na dwa dni, 
ponieważ jako naczelny wódz sił zbrojnych 
ziemi radomskiej, naznaczył w tem miejscu 
punkt zborny podwładnym sobie oddziałom.

Tutaj doszła osiwiałego wodra biobowa 
wieść o strasznem okrucieństwie Nikcforowa 
i w jednej chwili powziął zamiar ukarania h jn  
dzikiego zwierza.

Po północy z 22 na 23 kwietnia 1863 wy­
ruszyła w drogę część oddziału, złożona z dwóch 
kompanji galicyjskich pod wodzą Łopacgiegg, 
kosynierzy z Konstantym Olszewskim, kawalerja 
pod Dyunizyogfiartholim i konny oddział Sia-

Po kilkogodzinnym marszu natknęli się po ­
wstańcy, na posuwa.ącą się z przeciwnej strony 
kolumnę moskiewską. Wzdłuż gościńca ciągnął 
się wysokopienny las sosnowy, w środku k tó ­
rego, na dawnych zrębach wznosiła się osada: 
S t e f a n k ó w ,  z kilkonastoma chatami, karczmą 
i młynem. Moskale szli właśnie przez środek 
osady, gdy nasi tyralierzy zaczęli ich ostrzełiwać 
z prawego skrzydła. Po dwóch salwach rotowycb, 
które nam żadnej nie wyrządziły szkody, rzu ­
ciło się żołdactwo między opłotki i zabudowania 
i stamtąd ostrzeliwało atakujących powstańców.

W dwie godziny rozstrzygnęły się losy 
walki.

Moskale pierzchnęli w nieładzie, pozostawiwszy 
na placu boju do ntu zabitych, trzynastu ran ­
nych, których w popłochu nie zdołali już zabrać 
z sobą, mnóstwo broni i amunicji, cały bagaż 
i dowódzcę swego majora Nikiforowa, który 
wpadł w ręce powstańców.

G iy Czachowskiemu zaraportowano, te 
Nikiforów jest w naszem ręku, u hylił stary 
wódz czapkę z pokorą i wyszeptał wznosząc 
wzrok w niebiosa:

,B ćg jest sprawiedliwy 1*
Po powrocie do obozu zwołał Czachowski' 

sąd wojenny, który jednogłośnie skazał majora 
NikiLrowa za zbrodnię podpalania, morderstwa 
bezbronny b, i bezprzykładne okrucieństwa U  
karę śmierci przez powieszenie.

P rztd  zt chodem słońca wykonano wyrok 
na zasądzonym. Stało sie zadość sprawiedliwości 
lu d rk ’ei. E d w n r i Webe-sfeld

Z y j Polsko!
Patrjctjcinpj młodzieży polskiej.

Rok czterdziesty ju t upłynął,
Od tej chwili, pełnej wiary,
Kiedy Naród w nocy szarej 

Jasny sztandar swój rozwinął —
Z hasłem w polu: Wolność nasza 
Tak nam droga, jak Wam — wasza!
Hasło padło i rozbrzmiała —

Jak ta tuba Archanioła,
Co nas kiedyś na sąd zwoła,

I płynęło raźnie, śmiało —
Hen przez lasy i zagony,
W jak najdalsze świata strony.
Kto zrozumiał hasło owe,

Ten za oręż chwycił żwawo —
I na wojnę spieszył krwawą,

Gdyż w niem tkwiło ziarno zdrowa,
Które — kiedy się rozpleni — 
Wszechnarody w braci zmieni.
] bój zawrzał: Dawid śmiały 

Na Goliata się poważył,
I — jak Dawid — wroga prażył, 

Gdyż go w święty ten bój gnały:
Nie zdobyczy zdrożnych chucie,
Lecz odwiecznych praw poczucie.
Jaki koniec był tych bojów,

0  tem wiecie, Bracia mili,
Coście rozpacz tą przeżyli —

Pośród ciężkich o byt znojów, —
Lecz choć Naród pod toporem 
Uległ wrogów — legł z honorem 1
Cześć Wam tedy niekłamana,

Bojownicy świętej sprawy,
A Ty Młodzi, żądna sławy,

Idź w Ich ślady przekonana,
Że nietjlko w dobrobycie,
Tkwi narodów moc i życie !
Żyj więc droga Młodzi łasza,

1 twórz z 1 u d u silny n a r ó d ,
Gdyż w tem jest wolności zaród

1 nadzieja w Mesyasza,
Co na wrogów, jak grom padnie,
Skoro l u d e m  raz zawładnie.
O, i widzę ducha okiem

Młodzi ciebie w tej robocie,
I — jak wiema polskiej cnocie —- 

Płyniesz z ludem po szerokiem 
Polu sławy — w zgodzie bratniej 
Po zwycięstwa laur ostatni.

Adolf Słroner.

Od Administracji. 

„W  GOŚCINIE U T U R K Ó W
wyborną powieść N. A Lej k in a  w oryginalnem 
tłumaczeniu KI. K. mogą abonenci D/siennika 
Polskiego nabywać — o ile zapas starczy — 
w fejletonowej odbitce, po 60 h& leriy  za kom ­

p le t  pow ieści.

K R  U N I K A .
P r z y  a ^ r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t e ^ ^ m y ł k r c h  + • *  ez-sd k i »k u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  a a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i ­
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

Ł .W 6W  21 stycznia.
Stan powietrza. Godzina 12 w południa:

Ciepłota — 10 R. Pochmurno.
Z uniwersytetu lwowskiego. Na uniwer­

sytecie lwowskim odbyła się wczoraj w połudaio 
promocja p. Jana Paygerta na doktora praw. P. Jan 
Paygert, właściciel dóbr, znany je: t w szerokich ke­
jach, b.-al bowiem bardzo  czynny udział w życiu rol- 
mczein i ekonomii znem naszego kraju. Teraz w 16 
lat po ukończeniu uniwersytetu, złożył w ciągu roku 
wszystkie rygoroza prawnicze i otrzymał s o jitń  do 
która praw, d>jąc zarazem d*wói ogrom aj enrryji 
i swych zdolności. Równocześnie wstąpił dr. Jan 
Pąygert do prokurstorji skarbu.

Z asiłk i. Na wczorajszej sesji uchwalił wydział 
krajowy udziel ó z funduszu dyspozycja go jednora­
zowezasiłki: Tow. wzajemnej pomocy uczestników 
powstania polskiego z r. z 1863/4 we Lwowie w 
kwocie 500 kor.; Przytulisku u:zestników powsta­
nia z r. 1863/4 w Kr-kowie w kwocie 500 kor.

S ubw encja . Ministerstwo handlu przyznało 
SUbwncję 10 000 koron rocznie drowi M*rjanowi 
Lindemu ze Lwowa j*ko stałemu agentowi komer- 
cjaln-mu dla importu artykułów austijackich do Le- 
wactu z siedzibą w Smyrnie

Bossierseuie zakładu d la obłąkanych 
Wydział krajowy polecił opracować plaoy i koszto­
rysy pawilonów dla umysłowo chorych niespokoj­
nych, domów mieszkalnych, wrestrie potrzebnych

przeobrażeń i zmian w głównym budynku zakładu 
kulparkowBkiego, również polecił opracować plan 
przekształceń i dobudowli w pałace krystynopolgkim 
tak, aby można było w nim pomieścić jak naj 
większą liczbę umysłowo chorych. Jak wiadomo, pa­
łac w Krystynopolu został przez kraj nabyty ea 
urządzenie fiji zakładu fculparkowskiego.

T rz ec ia  re d u ta  w Filharmonji, która od 
będzie się w nejbliższą .sobotę, zapowiada sę  nad­
zwyczaj wspaniale. Komitet, okładający program za­
b aw y , przygotowuje cały szereg niespodzianek, dla 
Lwowa zupełnie nowych.

Z Colosseum. Dzisiaj przedstawienia w Colo 
sseum n ie  b ędz i e .

P o low an ie  n a  n iedźw iedzie odbyło się 
w dniach 16 i 17 b. m. w lasach nadwóreiańskia- 
go skarbu. Wziął w niem udział także namiestnik 
hr. Piniński.

S przedaż te renów  n afto w y ch  Przed kilku 
doiami donieśliśmy, że s{ó'ka naftowa pod firmą 
Męciński, Płocki Sroczyński, Suszycki i spółka sprze­
dała swoje kopalnie w Borysławiu, Tow. akcyjnemu 
karpackiemu za ceoę 3,000 000 koron. Otóż Czai 
dowiaduje się , że doniesienie to jest przedwczesne. 
Wprawi zie toczą się rokowania, ale dotąd ani nie 
zostsl jeszcze jakikolwiek akt sprzedaży zawarty, eni 
cena nie jest ostatecznie ustalona. Onrgdaj do­
piero po raz pierwszy zarząd spółki: Męciński, Pio 
cki odbył w tej sprawie informacyjne posiedzenie, 
a rada nadzorcza Tow. karpackiego, do której z na­
tury rzeczy ntleży zawarcie t g i bądź co bądź wię 
kszego interesu, jeszcze nawet posiedzenia nie od­
była, żadne przetu stanowcze postanowienie powziętem 
bjó nie mogło.

P c ia r  w  B orysław iu . Z Borislewia dono­
szą, iż pali się tam jeszcze ciągle wybuchowy szyb 
,Etna*. Fontanna palącej s ę ropy tryska ciągło 
z otworu w górę. Kilkudziesięciu ludzi praeuje bez­
ustannie nad stłumieniem ognie, us łując zasypać 
otwór szybu. Już usypano całą górę ziemi nad otwo­
rem szybu, ale to nic nie pomaga. Gwałtowny wy­
trysk ropy przebija tę przeszkodę i zo stożka zie­
mnego, jak z wulkanu, bucha dalej ogniem. Pożar 
ten szybu .Etna* potrwa zapewoe jeszcze do jutra.

T rzęsien ia  ziem i w Zaleszczykach. Do 
jednego z pism porannych donoszą, że w Zaleszczy 
kach zauważono ubiegłej nocy trzęsienie ziemi w kie 
runku ze wschodu na zachód. Ludność przerażona 
wstrząśnieniem, wybiegała z domów na ulice, a kilka 
osób zachorowało ze strachu.

D e frau d a c ja  w g o rze ln i. Piszą z Zaleszczyk, 
że’w tamtejszej gorzelni odkryć miano wielką defrau­
dację na szkodę skarbu. Aresztowano kilka osób, a 
śledztwo sądowo-karne prowadzi komisarz p. Klecan.

Z a obrazę h ak a ty . Zaauy historyk, profesor 
Dellbiihk, skazany został za obrazę czci hskatystów 
w swojem piśmie Preussische Jahrbii^her, na 300 
marek grzywny, względnio 30 dni aresztu.

N iepopraw ny. Wielką cegielnię psrową w Na­
ramowicach pod Poznaniem sprzedał p. Golski, 
Niemcowi, Steibachowi za 2 1 COO marek. Pisma 
poznańskie przypominają, że jedną z pierwszych wsi, 
które przeszły w ręce komisji kolonizecyjnej, było 
Szczodrzykowo, również wl&sność p. Golskiego.

ś m ie rte ln y  po jedynek . Zabójca w poje­
dynku adwokata Aye, o Ckem wczoraj donieśliśmy, 
zwie się Graren i jest oficerem wschodnio-afryksó- 
skiego wojska kolonjalnego. Przyczyna pojedynku 
nie jest znana; wiadomo tylko, że domagał się go 
oficerski sąd honorowy.

W y lew  W isły  pod W arszaw ą, W sobotę 
zaczęia włSł? pod WSFSzawą nagle przybierać i za­
lewać pobrzeża, jako tez niżej położone miejscowości. 
Przyczyną było utworzenie się zatoru lodowego mię­
dzy Wyszogrodem a Jabłonną, który zwiększała na­
pływająca nieustannie kra. Pod Warszawą zalała 
woda całą łachę, łąki kamionko wskie, Saską i Wilczą 
kąpę, bulwar dolny pod mostem, pokrywając na wy 
sokość stopy tor kolejki wawerskiej, tak, że na zna­
cznej przestrzeni przerwsć musiano komunikację. 
Na iewym brzegu Wisły zalane wybrzeże bulwarowe 
w trzech punktach na Solcu, przy wodociągach 
miejskich i przy warsztatach żeglugi M. Fajansa, 
gdzie kra zrzuciła z rusztowania statek .Warszawę*. 
W górze rzeki wylała Witła pod Gzemiakowem, 
Siekierkami i Augustówką. Znaczne wylewy nastąpiły 
poniżej Warszawy, szczególnie koło Nowego Dworu, 
który został oblany wodą.

W mieście woda dosięgała progów domów, 
zalanych było ośm wsi ai do Secemina między Za- 
kroczymiem a Czerwińskiem. W nocy z soboty na 
niedzielę wysadzono zator w powietrze. Woda za­
częła zwolna opadać. Wisła zamarzła z obu stron, 
co aa razie wyklucza obawę dalszego wylewu.

S ta n  pogody  W E u ro p ie . (Sprawozdania 
teatralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
20-go, godzina 7 raao notują: Haparanda —17 4, 
Wiedeń — 13 O, Pola —6 O, Budapeszt —7 -0, 
Florencja —3 0, Biarritz + 6  0, Paryż + 3  0, 
Monachjum —12 0, Berlin —9 0, Memel —6 0, 
Wilao —9 0, Bregencja —118, Gorycja + 4  1, 
Rzym —0 2, Petersburg —3 5, Moskwa —7‘1 
Płytka depresja barometru utrzymuje się ponad Ir- 
landją, podczas, gdy esiy ląd stały opanowany jest 
hardzi) wysokiem st-n-m barometru. Pogod* utrzy­

muje się przeważnie jasna, abiolutnie sucha i bardzo 
zimna. Prognoza: Przeważnie pogodnie, mrozy.

* H um orystyczny k a le n d a rz  Ś m igusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolonwemi ilustra­
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnyra, mogą nabywać prennmeratorowie D zienni­
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  e e n i s  
35 ct. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ot. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Z Colosseum. Jutro rozpoczynają się w Co- 
Io ssum produkcje slyunej trupy .Leonidis*. Trupa 
ta, składająca się z 60 osób i dwu wrginów zwie­
rząt przybywa dziś do Lwowa Produkcje te będą 
niewątpliwie wielcą atrakcją, doty hczss bowiem cze­
goś podobnego nie widziano. Wśród wielce urozma 
iconrgo programu Coloseeun, trupa .Leonidas* zaj­
mie jfdoo z pierwszych miejsc

* Szkoła mnzyozna M. Marek obecnie Heleny O tta- 
wowej, zostająca pod kierow nictw em  p rof H enryka Mel- 
i era-Szczawióskiego, przyjm uje wpisy w lokaln szkoły 
u lica T eatra lna  1. 16, m iędzy godziną 10— 1 przed poł.
1 od 4— 6 popołudniu. 41

* Wieozorek maskowy. Stowarzyszenie rękodzielników 
lwowsk;ch „G w iizda‘ , urządza w własnej lokalności (ul. 
Franciszkańska 1 7), w sobotę dnia 24 stycznia b. r. 
n a  dochód funduszu inwal dów, wdów i sierót wieczorek 
maskowy. Początek o g .dżin ie  9 wieczorem. B ilet w stępu
2 kor. od osoby.

* Z kasyna miejskiego. Na wieczór z tańcam i, który 
nrządza kasyno w sob. tę dnia 24 b m. będzie lista  go­
ści zam kniętą stanow czo w piątek o godz. 8 wieczór. L i­
sta  do m enueta  —  który m a być odt uczony w stro jach  
francuskich na  kostjumowvm wieczorze kasynowym  7. lu ­
tego br. jest już zam kniętą, rgłoszenia zaś do innych grup 
kost nm owych przyjmuje k ance larji kasyna do k rń ca  
bieżącego m ;esiąca. Wzory kostjum ów  są do przejrzenia 
w kanc-elarji kasyna.

Zmarli:
We Lwowie Mi ba t Głowacki obywatel m. Lwowa, 

długoletni zarządca garderoby tea tru , hr. Skarbka, w 75 
roku  życia.

Edw ard Eogl, starszy z a rz ą lc a  poczt i telegrafów , 
naczelnik nrzędu pocztowego n a  dworcu krakowskim  
zm arł w K r-k wie.

Notatki literackie i artystyczne.
R ep ertu a r te a t r u  m ie jsk ieg o  w e Lw ow ie.

Dziś we ś r o d ę  ku uczczeniu zjazdu uczestników 
powstania s yczniowego, przedstawienie popularne 
,Verbum nobile*, opera w 1 akcie Stan. Moniuszki, 
.Wesele* akt III z dramatu St. Wyspiańskiego 
i .Halka* akt I z opery Stan. Moniuszki. Występ 
Marji Gembarzewskiej, Heleny Ottównej, Józefa Szy­
mańskiego i Juljana Jeromiua.

Jutro we c z w a r t e k  .Dyktator* dram. w 4 a. 
z prologiem (osuute na tle wypadków 1863 r ) 
przez Jerzego Żuławskiego.

W p i ą t e k  „Monna Vanna* sztuka w 3 aktach 
Maurycego Maeteilincka Występ Towarzystwa fran­
cuskiego z pnią Georgettą Leblanc Maeterlinck i 
Albertem Darmont w głównych rolach Monny Vanny 
i Prinzivalla.

W s o b o t ę  .Faust* opera w 5 aktach Gou­
noda. Gościnny występ Janiny Korolewicz Waydowej, 
Auguzta Dianni, Józefa Szymańskiego i Juljana Je- 
romina.

W n i e d z i e l ę  o godzinie wpół do 4 popo­
łudniu .Jaś i Małgosia* bajka operowa w 3 aktach 
a 5 odsłonach E. Humperdincka. — O godzinie 7 
wieczorem .Wolny strzelec* opera romantyczna 
w 3 aktach a 6 odsłonach. K. Webera. Gościnny 
występ Modezta Męrińskiejro; _występ Marji Gemba 
newskiej i JuJjsna Jaromina.

W p o n i e d z i a ł e k  .Dyktator* dram. w 4 a. 
z prologiem (osnute ua tle wypadków z r. 1863) 
przez Jerzego Żuławskiego.

W e w t o r e k  .Halka* opera narodowa w 4 
aktach Stan. Moniuszki. Gościnny występ Janiny 
Korolewicz-Waydowej; przedostatni występ gościnny 
Modesta Męcińskiego; występ Juljana Jeromina i Jó­
zefa Szymańskiego.

B ep e rto a r Filh& rm onji lw ow sk iej. We 
c z w a r t e k ,  22 stycznia, wielki koncert fiiharmo 
niczny, ze współudziałem Stelli Dyez, wiolinistki i 
Wiktora Grąbczewskiego, artysty opery warszawskiej. 
Program: I. 1) Mendelssohn. .Sen nocy letniej*, 
2) Lalo. .Suita hiszpańska*, odegra z tow. ork. 
Stella Dyez, 3) Massenet Arja z opery ,Le roi de 
Lahore*, odśpiewa z tow. ork. Wiktor Grąbczewski 
II 1) R. Strauss Poemat symfoniczny .Śmierć i 
wyzwolenie*, 2) Vrrdi Arja z opery .Bal masko­
wy*, odśpiewa W. Grąbczewski III. 1) Saint Saecs 
.Rondo*, odegra Stella Dyez, 2) a) Gall. .Barka­
rola*, b) Moniuszko. .Pieśń wojenna*, odśpiewa 
W. Grąbczewski.

Z F llh a rm o o ji. W koncercie czwartkowym, 
który coraz większe budzi zainteresowanie, odśpiewa 
Wiktor Grąbczewski arję z rpery Masseneta ,Le roi 
de Lahore*, szereg pieśni, oraz arję z .Balu masko 
wego*, którą podczas swego pobytu we Lwowie tak 
wirlki wzbudził eotuzjann. Wiolinistka Stella Dyez, 
odegra między innetni nieznaną u nas symfonję hi­
szpańską kompozycji Lalo.

F. I re n a  B ohuss-H ellerow a przybyła do 
Warszawy i wys’ęauje dziś w koncercie kompozytor­
skim p Juljana Werlheimu w  F lharmnrtji.

P. S alom ea K ru s re ln ic k a , jak donoszą z 
Neapolu, śpiewała z wielkiem powodzeniem w tea­
trze San Garlo. Aitystka śpiewała partję .A idy', 
gorąco oklaskiwaną przez tłumnie zgromadzoną pu­
bliczność.

Bądź pozdrowiona.
Ojczyzno 1 Oto starce z białym włosem,
M żs estatni raz wznoszą ramiona 
1 Odzew niosą Ci łsbędfcim glosim:

Bądź pozdrowiona!
Może ostatni raz... Przez lat czterdzieści 
Wędrówki ślady, niejedoa łza słona,
Same zawody i sam* boleści...

Bądź pozdrowiona!
Pono my jeszcze nie byli najgorsi,
Gdy plumień czynu palił nasze łona,
Na śmierć niechybną gorączkowo skorai — 

Bądź pozdrowiona!
Nowej wrzekomo nauki i gwary 
My nie pojmujem, bo nam obcą ona,
My — dziatwa starej wiary i ofiaiy 

Bądź pozdrowiona!
U ludu jeno lśnią jutrzeaki błyski,
Skoro on wstąpi do narodu grona:
Jedyne będą st;d powstania zyski —

Bądź pozdrowiona 1
Ojczyzno święta! Ty niezwyciężona !
Z przed grobu garniem się do Twego łona — 
Wołamy wszyscy i krżdy, nim skona:

Bądź pozdrowiona!
Zdzisław Onyszkiewicz.

Obchód! uroczysty 40-ej rocznicy 
powstania.

W godzinę poranną, kiedy blaski dnia zwal­
czyły ostatecznie cienie zimowej nocy, ukryte 
poza óniegowemi chmurami słońce, rzuciło nagle 
na lwowski rynek snop srebrnych swych pro­
mieni i jakby zdziwione widokiem, jaki tu 
spotkało, rozpędziło skłębione mgły poranne i 
spragnioną ożywczego światła ziemię, poiło 
niem, poiło...

Bo te ł i niezwykły i nie codzienny słcńce 
spotkało widok.

Od godziny 9 ej rano spieszyły zewsząd 
do ratuiza grupki ludzi, sztandary i osoby w 
pojedynkę. Sztandary ustawiono na dole w sie­
ni, ludzie zaś, przeważnie około 60-letni starcy, 
spieszyli na górę i zbierali się w wielkiej sali 
ratuszowej.

O pół do 10-ej zaroiła «:ę też wielka sala 
ratuszowa gośćmi, jakich nigdy chyba jencze 
nie oglądała w swych muracb, gośćmi, co w 
swych głowach i sercach przechowali żyw# 
wspomnienie ostatniego narodowego, wiekopo­
mnego dram atu z przrd lat 40, a tem żyw sie 
wspomnienia, że własną krwią ich skropioae, 
owiane tchnienem ich młodej podówczas, i cc 
dziś, jak ongi gorącej, ofiarnej, rwącej się do 
czynów i poświęceń duszy.

Ileż tyc-ów wspaniałych, ile twarzy ja ­
snych, aureolą bohaterstwa, męczeństwa i tea- 
dycyj otoczonych, zgromadziło się w lwowskim 
ra tuszu! Salę wielką wypełnia ten tłum starców, 
tłoczy się po korytarzach i ciągle, ciągle apieszą 
ieszeze z miasta inni staruszkowie, którzy spó­
źnili się widocznie. Jedni z nich w kontuszach 
i przy karabelach, inni w futerkach i kożuszkach; 
wszystkie warstwy i stany narodu znalazły się 
pod sklepieniem ratuszowej, radnej sali. Obok 
karmazyna z mitrą w herbie, stoi przed mie­
szczanin, sadownik z Kulikowa, obok kościelne­
go z katedry — dyrektor banku, obok profe­
sora uniwersytetu, żyd handeies w zatłuszeto- 
nym chałacie — bo i teki znalazł się między 
uczestnikami powstania 1863 r.

O pół do 10 przybyła do ratusza kapela 
narodowa i na obszernea, ratuszuwem podwó­
rzu grupować się począł pochód.

Otwierała go kapela narodowa w odświę­
tnych awych mundurach, za nim Dostępowała 
ochotnicza straż ogniowa, potem Towarzystwo 
.Sokół* i Towarzystwo imienia Kilińskiego. 
Wszystko ze sztandarami. Z ł niemi 2 sztan­
dary korporacyj rękodzielniczych i towarzystw 
narodowych i  delegacjami, a za nimi, w czwór­
ki uszeregowali uizeetaicy powstania. Była ich 
około 800.

Przy dźwiękach narodowej kapeli, wysunął
się pochód eaiy z ratuszowego podwórza i adal
się do kościcła katedralnego.

*
* *

Dom Boży wypełnił się pobożnymi tak, że 
jak mówią, szpilki w etinąćby nie było już miej- 
sra. Uroczystą mezę św. odprawił ks. prałat 
L e n k i e w i c z ,  niezwykle ześ piękne i porywa­
jące kazanie okolicznościowe wygłosił ks. prałat 
G n a t o w s k i .  Śpiewały połączone chóry .L u ­
tni*. ,E?ha* i T  >w. muzycznego.

OZi +  awuiui niepuiojem. Wprowadzono* do 
kościoła i uroczyście zaprzysiężona, wydaje 
plan — mieszczanie wołają na poHooc gó 
rali tatrzańskich, uderzają na załogę i wybijają 
ją co do nogi. Oskar i Basia, do której na- 
próżno wzdychał cieśla Bartek, giną, a Bartek 
chowa ciało swej drogiej do trum ny i z nią, 
jak ze sztandarem, na czele młodzieży rze­
mieślniczej ciągnie do Czarnieckiego.

Chmielowski nazywa .D^ewczę z Sącza*: 
.powieścią epiczną mieszczańską, pierwszą T je­
dyną do tej pory* ; o samym zaś poemacie wy­
raża się, jak następuje: .Wszędzie zachował
Romanowski piękną harmonję i m iarę ; nigdzie 
nie widać przesady, karykatury, lub te ł fałszy­
wego idealizowania. Naradę mieszczan w ko­
mnacie, zestawić można z naradą w zaścianku 
u Mickiewicza. Nie jest ona jednak prostą kopią; 
R im anow sii samodzielnie zastosował jnrtndę 
twórczą mistrza, t. j. trzymał się stosunków re­
alnych**). T»- •

Zaznaczyć też należy, że poem et ten był 
w naszej literaturze, pięknej pierwszą zapowie­
dzią ti go zbrataaia się stanów, które pn r. 
1861 tak żywo się objawiło. Również tćhgedji 
. P o p i e l  i P i a s t * . — ostatnie, wielkie dziełu 
poety, hom ftOby prawdziwego ttlen trr.’ ' 
dewszystkiem potrafiło au to r nadać W ści, za­
czerpniętej a tak oetcgfej epoki, w artość a t t a -  
alną przez to, że węzłem dramatycznym jest

*) Piotr Chmielowski; Historja literatury pol­
skiej, tom VI.

do dziś trwająca w *ua pum < )zy swiatam za 
borczym germańskim, a odpornym  słowiańskim. 
K .ż ia  postać wyobraża pewien kierunek, pe­
wną zasadę, które się ścierają i walczą i t. n. 
p. despetyzm gerim ńiki walczy z pojęciem 
wolności gromadnej u S łow ian; prawdziwy 
rhrystjauizm  występuje do walki z teutońikim, 
zaciekłym musem naw racania z pomocą gwałtu, 
słowiańska otwartość i prosty obyczaj śzierają się 
z niemiecką intrygą i dworactwem. Porówny- 
wując tę tragedję z dram atam i Szujskiego, po­
wiada Chmielowski, że Popiel i Piast* ustępuje 
co do p o e t y c z n o ś c i  Wallasowi, a eo do 
s c e n i c z n o ś c i  Halszce i Jadwidze, ale ma 
nad nimi vyższość co do rozlegleś;i idei głó­
wnej, a w wielu razach co do siły i dzielności 
charakterystyki i umiejętnego jej otrzymania 
w ciągu utworu...*

Powiedzieliśmy ju t, te  Romanowski pisał 
wiele; tematem jego poezjii były już to szla­
chetne usiłowania społeczna (a . p. Tymoleon), 
bohaterstwo (Śmierć L tritLoaz), zadania poezji 
i stosunek wieszczów do uarodu (.Wieszczowi*; 
na wieść o zgonie Mickiewicza, ,P o  mszy za 
Irydjona*), lub wreszcie; esc biate uczuiia i 
jeierpienia.

Nastrój patejstyczny, widoczny ju t w pier- 
wizyęji praca h , potęguje? się u  niega z każdą 
now ą wieścią z W arszaw y, owocami tego na­
stroju są poem aty: .C j  tąm  .marzyć*, .Audaces 
juT it fortuna*, »HjmiL polski*, ,N a dziś* etc. 
T ętni -tam życie i nadzieja, że niebawem będzie 
m tżaa stanąć do rozpraw y z wrogiem. Ale już

wówczas niemile uderza go niezgoda w otKZie 
narodowym. W wierszu . T r z y  s z t a n d a r y * *  
napisanym w r. 1860, skarcił walkę .niebie­
skich z czerwonymi* i niezdecydowane stanowi­
sko .białych*. Kiedy ci prowadzą spór, orzeł bia­
ły zawisł pod chmurami i czeka na jego wynik: 

A gdy doczekać tego nie może,
Zakracze smutnie: .Mocny mój Boże!
Gdzieżby to oni zaszli już byli,
Gdyby z trzech — j e d e n  sztandar zrobili 1 

Mord warszawski, dokonany w dniu 27 
lutego 1861, targnął sercem poety i wywołał 
gorącą modlitwę do B ;ga o grom, któryby 
zburzył królestwo gwałtu i przemocy:

Ach! piekielnej serca męce 
Koniec zrób 1
Jasuy oręż daj tam  w ręce,
Albo grób 1
Nadziejamiś błyszczał z deli 
Wśród tez fali i krwi fali,
Tyle lat my wiernie stali!
A Ty wiarę naszą znasz,

Boże nasz!
Żądzą boju tchnie wiersz ,D a modlącej się 

Polski*, która w modlitwie szuka nie rezygna­
cji, ale sił do walki, bo pamiętać musi, że

  wkrótce czas dobyć oręża,
I stanąć w polscb, jak przed laty stała!

Gwałt i przemoc rosyjską przedstawia w 
poematach .Dzieweczka* (opowieść z dni mor­
dów w arszaw siid+  .Dziaduś*, Legenda*, .R a ­
bin* — a serca krzepi . P i e ś n i ą  m ł o d e j  
w i a r y * ,  w której wola:

W górę serca 1 Swut się pali*
Sądy Boże głosi dzwon.
Próchno zbiodni w gruz się wali,
W gruz przemocy leci tron.
D. ść już kajdan, łez i kłamstwa dróg,
W piersiach ludu zmartwychwstaje Bóg!
Gary zbiry 1 z drogi precz!
Z narodami Bóg i miecz 1 

Bóg nad nami 
Z piorunami 

Cary — zbiry! z dyogi precz!
Spełniwszy obowiązek pieśniarza, na pier­

wszy odgłos bojowej trąbki pcsoiesżył do po­
wstańczych szeregów, by spełnić obowiązek o- 
bywatela żołnierza. Zaciągnął się do oddziału 
dzii iaego Lelewela, w którym pełnił równocześnie 
służbę audytora. Idzie on ,W  bój u  naród z 
pól i chat*, w bój, na który czekaliśmy .łzami 
długich lat*. Idzie w bój, ufny w opiekę Boga, 
ale z przeczuciem śm ierci; z przeczuciem tem 
spotykamy się u Romanowskiego kilka razy. 
W poemacie .Nowa znajomość*, napisanym w 
r. 1858, przemawiając do śmierci, powiada: 

.Niegdyś — niegdyś mi wróżono,
Że mą duszę w e ź m i e s z  z p o l a  c h wa ł y .  
Jeszcze nieba gromami nie płoną;
Czekaj jeszcze, piękny cieniu biały —
I n a  p o l u  b i t wy  o m n i e  s p y t a j .  ,,, )n.

To pragnienie, i przeczucia zaszczytnego 
zgonu brzmi także w prześlicznych stro fach : 
. S e s t y n y * ,  którym Łq wierszem zamknął po­
eta ostatni zbiorek swych pcezyj, wydanych za 
życia, pod koniec r. 1862.

Błogosławiąc na drogę swe pieśni, 
które mają witać ludzi .jak  ptactwo wiosny 
okrzykiem nadziei*, w oła:

Może już innych pierś ma nie wyśpiewa,
Może wy natchn eń ostatnim wyrazem 1?
Doi piorunowych serce się spodziewa,
Stwardniała ręka tęskni za żelazem I 
W powietrzu słychać pobudkę na boje,
Już czas! Już czas nami  Leć;ie pieśai moje.

Idzie w bój z gorącem pragnieniem, by 
,po  złamaniu wroga — polskiej krainie zaśpie­
wać na chwałę*... Przyszłość składa w dłonie 
Boga, łono jego .przebiega dreszcz — lacz ser­
ce wierzy*. Jeżeli jednak danem mu paść za 
Ojczyznę, nie chce, by mu w nagrodę za pie­
śni kładziono kamień pamięci prosi:

.Zienrą, aiech piersi przysypią mi młode,
Mój kurhan niech mi trawa ozielen a,
A gdy majowy deszcz ten kurhan zrosi,
Nitek nad nim ptak się, jak mój duch unosi.

Rzeczywistość poszła dalaj, niż życzenie 1 
Nie ma on nawet kurhanu z krzyżem — Bikt 
nie wie, gdzie jege mogiła. Wiemy tylko, żs 
ugodzony kulą, padł pod Józefowem. Trwałym 
jednak pomnikiem eą utwory poetyckie, których 
wartość nia aa kunsztownej formierśpiewności 
i melodyjoości wiersza, ale a a  uczuc u gorą­
cem i pełoem zapału, na myśli oganiającej 
szerokie- widnokręgi i na prawdziwem ukocha­
nia piękna-polega.

Osł. Bar.

B U T ? do polowania sukienne,
białe, popielato I drap, do sznurowania I z  cholewami, W yrobu 

krajowegev Solegewce gumowe petersburskie I angielskie

Marcin Muller
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Po ukończeniu nabożeństwa, o godz. pól 
do 12 wyruszył pccbód cały z kościoła i w tyns 
samym ugrnpowawsty się psrządku, ulicą Tea- 
Iriloą i H dlm sósią udał się do gmachu łea 
tralnpgo.

Pochód zamykał sztandar Towarzystwa 
strzeleckiego z tegoż delegacją i radni miasta 
z prezydentem na czele.

W teatrze, 
eat.r wygląda wspaniale. Cały parter za­

jęty przez 370 uczestników ostatniej naszej 
walki o wolność Ojczyzny. Widok to robiący 
ogromne wrażenie. Siwe włosy weteranów, sę­
dziwe ich postaci, cisgoą ku sobie oczy wszyst­
kich, korzą się przed nimi czoła zebranych.

Loże parterowe zajęli radni miejscy.
Dekoracja sceny prześliczna. Tło jej s tano­

wi malowana przez p. Jasieńskiego panorama 
Warszawy z widokiem na kościół św. Jana. Po 
bekach emblemata powstańcze, u dołu kopia 
„PJonji*  Grottgera.

Na scenie las sztandarów. Zajęły tam  m iej- 
sea deputacje. A więc : , Sokoli* w swych bar­
wnych mundurach, .Gwiazda*, .Skała*, w po* 
bl żu młodzież Szkoły handlowej, Towarzystwo 
strzeleckie, członkowie jego w malowniczych 
stro ją 'h  nciskich i 22 korporacyj.

Na tle tej malowniczej grupy umieściła się 
kapela narodowa. W  środku zajęły miejsca To­
warzystwa śpiewackie: .Lutnia*, .Echo* i chór 
Tow. muzycznego.

0  godzinie 12 tej podniosła się kurtyna. 
< > kiestra zagrała pieśń legionów, a publiczność 
pnw steh ze swoich miejsc i stojąc wysłuchała 
tego hymnu.

Nistępnie na estradę ustawioną przed sce­
na wstąpił prezydent miasta dr. M a ł a c h o w ­
s k i  i przem ówi w te słow a:
Przemówienie prezydenta M ałachowskiego.

Skoro miljony serc w żywej dziś jeszcze 
m ają pamięci tę chwilę, w której naród, uci­
skiem i gwałtem do rozpaczy przywiedziony, 
chwycił za oręż w obronie najświętszych swych 
praw i ideałów, bo w ODronie swobody, jako 
p o d s ta w y  bytu narodowego, skoro więc i dziś 
w 40 lat dzielących nas od taj pamiętnej chwili 
miljony serc zadrżą i goręcej uderzą na samo jej 
wfpomnien'e, skoro w tych 40 latach wieleśtny 
przeszli i przecierpieli, a w ciągłej dalszej walce 
choć innym prowadzonej orężem, dużośmy zdo­
byli i dużośmy się nauczyli: — to naturalny to 
ytyplyw tak gorących uczuć naszych, jak i ro­
zważnej zimnej refeksji, iż się dziś zbieramy 
wszędiie, gdzie to możliwe tylko, ażeby ci, któ­
rzy sami wówczas walkę wiedli, spólnie z drugą 
> może i trze-ią już powstającą generacją, pod­
lew ali te doniosłe wypadki wspólnemu rozpa- 
m+ftlyjyanicL by się zastanowili, jakie były przy­
czyny i cele tej^waifcirjaka. myśl jej przewodzi­
ła i jakie jej skutki dziś i na przySżkŚć.

Nie miała równej sobie w dziejach, l a  <>- 
t t i ! n ;a nasza walka o niepodległość.

Cały świat cywilizowany patrzał na nią ze 
współczuciem, szacunkiem i podziwem

Przez wszystkich opuszczeni, dokoła wroga­
mi ctoczeni, zbrojni prawie tylko w świętość 
ideału, ufai w słuszność sprawy i dziejową spra­
wiedliwość — poszli śmiało w bój ojcowie i 
bracia nasi, — porzucali żony i dzieci, błogo­
sławieni i słani przez matki Polki, prowadzili 
walkę mężnie z pogardą śmierci, długo, w końcu 
rozpaczliwie aż do wyczerpania wszystkich sił.

Czy nadszedł dziś już czas stosowny, ażeby 
wydać sąd stanowczy o tycb, co walkę boha­
terską podjęli, — i to sąd wydawać razem z ni­
mi o nich, my którzy dalszą późniejszą repre­
zentujemy generację, — sąd w oświetleniu 40 
len ie j oddali?

Istnieją już w tym względzie próby mniej 
lub więcej udale, mniej lub więcej bezstronne, 
ale jedno pewne, iż jakikolwiekby kto mógł 
mieć sąd o potrzebie i warunkach owej krwa­
wej samoobrony, przed samym fjktem  uchylić 
musi czoła i uznać, iż tylko wielka, czysta i bez­
graniczna miłość ojczyzny, wielka, głęboka wia­
ra i wielkie poświęcenie i bohaterstwo stworzyć 
go mogły.

A dalej, gdzie sięgał naród w tej walce roz­
paczliwej ?

Sieenął do najpiękniejszej swej tradycji, do 
ideału Kościuszki 3 Maja Konstytucji. Ramię 
przy ramieniu stanęły przy sobie wszystkie war­
stwy s loleizne: szlachta, kwiat inteligencji, mie* 
szczań two i lud.

F -równi lala się krew szlachecka, m ie­
szczańska i chłopska — a wszystka była to 
krew szlachetna.

Polała się i wsiąknęła w ziemię i uży­
źniła ją, a każde ziarno na ziemi tej nrosłe, 
ma cząstki krwi tej szlachetnej — a cblt- 
bem z tej ziemi na tej wspólnej krwi wy­
rosły m, karmi się zarówno szlachcic, mieszcza­
nin, jak i włościanin, a tak na krwawej urosły 
glebie, staje się najsilniejszym łącznikiem naro­
dowym. zbliża do siebie stany i klasy i codzien­
nie narr. przypomina, że ponad wszelkie różnice, 
waśnie i spory stoi jed n o : Ojczyzna 1

A to hasło święte staje się powszechnem, 
ogólncm, a tak wielkiem i silnem, że ogarnia i 
do życia buJzi tych nawet, u których ta myśl 
drzemała na dnie serca, a z których powstali 
i powstaną najdzielniejsi rycerze!

1 oto w czem polega główna wielka za­
sługa i idea roku 1863.

Budzi się ten, co do niedawna był malu­
czkim, budzi się lud i staje się świadomym 
swych praw i obowiązków — powstaje nowa 
wielka siła w organizmie narodowym, pełna świe­
żych czystych soków żywotnych, gotowa de 
walki, śmiała i odważna, karna, wierna, a mi­
łująca gorąco tę ziemię, którą eodziennie zlewa 
potem pracowitych dłoni swoich.

I nie powstał ten lud dla żadnego stron­
nictwa. ani przez żadne stronnictw o; zbudziła 
go jedynie jedna myśl, jedne hasło: Ojczyzna 
woła 1

To jest tym wielkim tryumfem wśród tylu 
klęsk, tern wielkiem zwycięstwem walk 1863 
roku, wśród tylu pogromów, tym wielkim doby­
tkiem w mienia narodowem !

I jeżeliby nawet po nad to nic więcej nia 
wywalczano- —* to jedno wystarczy, by ten 
wielki dobytek narodowy zlotemi, niezntaitemi 
głoskami zapisel się i w snroach nanych  i 
na kartach dziejów zbolałej Ojoąysny naszej.

Bo — nie łudźmy się! Nie zmieniła się sy­
tuacja. Dziś tak samo jak przed 40 laty zewsząd 
otoczeni jesti śmy wregimi żywiołami, tymi, którzy 
jawnie, otwarcie, zagrzewani do tego przez naj­

wyższe sfery, wypowiadają nam walkę dla zgnę­
bienia nas.

I dziwimy się, że w tej walce czem raz 
potężniej budzi się lnd-olbrzym, widzimy, że w 
strasznej eksterminacyjnej walce w Prusiech 
chłop polski,. jego bezbrzeżne przywiązanie do 
ziemi rodzinnej, jege twarda dłoń i dzielne 
serce i coraz więcaj roswijające się poczucie 
świadomości narodowej — to wal ochronny,
0 który rozpryskują się bijąca fale ustaw wy­
jątkowych i miljonów kelomzicyjnych 1

Hartuje się w tym ogniu ten silny żywioł 
chłopski, czem raz więcej garnie się do naro­
dowej pracy, czem raz silniej staje w walce •  
narodowe prawa, walczy wiarą, pługiem i kartą 
wyborczą, wespół razem ze szlachtą i mieszczań­
stwem, tak samo, jak przed 40 tu laty, ramię 
do ramienia. Widzi to wróg, na niego (aa cblopa) 
więc zwraca głównie swe ataki i zakusy, i jak 
przed laty i groźbą i prośbą, i słowem i czy­
nem okrutnym i obiecankami i podstępami, sta­
ra się go przekonać, że siła to prawo i korzyść. 
Jakaż z tego dla nas nauka? Nie inna jak sto- 
kteć dziś większy obowiązek zdwojonej, usilnej 
pracy nad uświadomieniem i oświeceniem ludu, 
tego najsilniejszego dziś żywiołu narodowego. 
W -lim, w jago miłości ojczyzny, w jege po- 
cznciu obywatelskiej i narodowej godności, przy­
szłość i zbawienie narodu 1

Pracujmyż więc nad nim dalej, a zgodnie, 
a razem, a wszyscy,3 ratnię do ramienia, a bę­
dziemy wierni ideałom 1863-go ro k u !

Wy czcigodni mężowie, którzyście byli u- 
czestnikami tej walki narodowej, zebraliście się 
dziś po lataeh 40 tu, ażeby wspólnie obchodzić 
rocznicę dziejowego znaczenia.

Maie przypadł w udziale zaszczyt powitania 
was imieniem stolicy kraju, która zawsze od­
czuwała i odczuwa każde drgnienie narodowego 
serca. Nie witam w was jednostek, nie witam 
w was jedynie uczestników bohaterskiej walki, 
witam w was ową wielką, jasną ideę, uciele­
śnioną w p ow s'an iu :

, poświęcenia bezwzględnego wszystkiego 
i wszystkich dla Ojczyzny!*

Pomimo, że upadliśmy w nierównej walce, 
pomimo, że tysiące zginęły od kul, tysiące po­
szły w rozsypkę, wyścieliły drogę na Sybir 
krwawymi stóp swych śladami, lub ginęły w 
więzieniach i na szubienicach, pomimo konfiskat
1 gwałtów następnych, myśmy z boju wynieśli 
cały i nieskalany nasz sztandar i przechowali 
go czysty w ssrcaeh naszych a sztandarem tym, 
bezgraniczna miłość dla Ojczyzny!

Dlatego też dzisiejsza uroczystość niema 
jedyaie ceeby obchodu tylko tego, co już było. 
Ten sam sztandar, który was wiódł na pole 
chwały, dziś wiedzie naród na pole pracy na­
rodowej Mówiąc i myśląc dziś o waszych wy­
siłkach i waszem poświęceniu, tern silniej czu­
jemy dziś naszą, nas wszystkich w obec narodu 
odpowiedzialność za jego przyszłość, a choć 
teren \vs4ki, i jej środki zupełnie innp, też same 
pozostały dzisMCiealy i cele, zdwoiły tfę tylko 
eDowiązkil .W szystko dTa~~Qjezyzny 1* wołaliście 
wy idąc w bój, — .Wszystko d la"O jayzuy  !* 
wołamy my idąe w trud i znój!

Oby to hasło stało się jak najrychlej ogól- 
nem, oby brzmiało równie silaie w pałacu m a­
gnata, w dworku szlacheckim, w domku mie­
szczanina i w chacie włościańskiej, oby prze­
niknęło serca wszystkich: i tych, co rodowe no­
sząc nazwiska, tam większe wobec naradu 
mają obowiązki i tych, którzy czy to piórem 
czy w warsztacie pracują i tycb najmłodszych 
braci, którzy pługiem orząs skibę, użyźniają ją, 
potem swych skroni.

Z tam życzeniem witam wes dzielni żoł­
nierze narodowej armji, którzyście i mienie 
i życie i najdroższe uczueia rodzinne ojczyźuie 
nieśli w ofierze, a którym my za to mesiem 
dziś cześć, uznanie i miłość narodu. Wita"'*, 
was z tam życzeniem dlatego, gdyż wiem, że 
gdy się spełni, — gdy cgólnem stanie się hasło: 
.Wszystko dla Ojczyzny 1* to będzie to dla 
Was największą nagrodą i najpiękniejszym po­
mnikiem tej wielkiej chwili, której pamięć dziś 
święcimy. A wówczas możemy mieć nadzieję że 
spełni się też i słowo wieszcza i .zawita ntm  
jutrzenka swobody a za nią zbawieaia sł.óce!*

Huczne oklaski odezwały się, gdy mówca 
skończył, a orkiestra zagrała .Jeszcze nie 
zginęła*.

M ow a p. K atow skiego.
Następnie p. R u  t o w s ki wyglos-ł obszer­

ną mowę o powstaniu. Stwierdził, że czyniony 
powstaniu zarzut, jakoby za wcześnie wybuchło, 
należy zwrócić do Wielopolskiego, który przy­
spieszył je przez zarządzenie branki.

Błędem było, że liczyliś-ny zawsze na po­
moc obcych, — z tego błędu powinniśmy czer­
pać naukę jak postępować na przyszłość. Po- 
wstanis watnem jest w dziejach naszych i dla­
tego, że połączyło wszystkie stany.

Odczyt ten nagrodzono oklaskami, orkie­
stra odegrała hymn legionów, poczem połączo­
ne chóry śpiewackie odśpiewały: ,Z  dymem 
pożarów*.

Na tem to punkcie uroczystość zakoń­
czyła się.

*
*  *

W katedrie ormjańskiej odbyło się o godz. 
9 rano solenne nabożeństwo, w obecności de- 
Ifgatów towarzystwa uczestników powstania 
1863 r. i mnóstwa publiczności, wśród której, 
przeważały panie.

W synagodze postępowej na Starym Rynku, 
odprawiono o 9. godzinie rano również uro­
czysta nabożeństwo.

Sprawa cukrowa.
(Telegramy ,  Dziennik*. Polskiego*).

W ied eń  21 stycznia. Wczoraj o godzi- 
nia 5 tej po pałudniu odbyło się posiedzenie 
komisji dla podatku cukrowego. Przewodniczą­
cym wybrano hr. S y i y a - T a r o u c c a .  Po 
dłuższej dyskusji 18 glosami przeciw 16, odrzu­
cono wniosek p. P r i m a y e s i e g o ,  doma­
gający się odroczenia obrad nad przedłożeniem 
cukrowem aż do czasu, gdy rząd wniesie prze­

d łożen ie  o kontyngencie cukru. P . B a e r n -  
r  e i t h e r  uczynił propozycję, aby zarządzono 
dyskusję cgótną nad konwencją brukselską, po­

s ie w a ł  Abracfy szczegółowe są wyWtrczone, a 
w dySfcusji Ofófaej Iprawó W będzie załatwioną. 
Żąda dalej, aby obradyKnad nowem przedłoże­
niem o podatku cukrowym i b porozumieniu 
z Węgrami co do skontyugentowania cukru od­

łożono aż do wniesienia przez rząd ustawy co 
do kontyngentu krajowej produkcji cukru.

Oba wnioski p. Baem reitbera uehwalono.
W  dyskusji ogólnej zabrał głos p. K u 1 p, 

który oświadczył, iż nie moż3 póty glosować ta 
podatkiem od cukru, póki nie będzie ogłoszoną 
ustawa o kontyngencie cu m i i zakaz rejouo- 
wams buraków,

F, P r  i m a r  es i p o s tą p i wniosek w któ­
rym nakazał na pogłoski, i i  Ameryka będzie 
uważała skuntyngentowanie cUkru vr Austrji za 
kartel i dlatego utrzyma nadal istniejące cła, 
lub irb części wobec Austrji.

W dyskusji formalnej nad tą  sprawą, p. 
L e c h e r wskazał prsedewszystkiem na ważne 
następstwa zwlekania z przystąpieniem do kon­
wencji brukselskiej. Austrja straci bowiem głos 
w konwencji, co przy rozstrzygnięciu ważnych 
kwestyj przedwstępnych, byłoby bardzo pożało­
wania godnem. Węgry przystąpiły do konwen­
cji samoistnie, więc mogą także samoistnie po­
stępować.

P. J ę d r z e j o w i c z  przyłączył się imie­
niem Koła polskiego do wniosku p. P rim are- 
siego.

Minister skarbu B o e h m - B a w e r k  oznaj­
mił, ie  ustawę o rozdziale kontyngentu cukru 
dla Austrji już dziś przedłoży izbie poselskiej. 
Minister omawiał następnie nagłość r a ty f ik a c j i  
konwencji cukrowej i wywodził, że przyłączenie 
się do niej jest kwestją życia dla naszego prze­
mysłu eukrowege i  dla rolnictwa. W  razie nie- 
przyłączenia się, stracilibyśmy bezwarunkowo ryn­
ki angielskie i nie znaleźlibyśmy rów.iom ernego 
c aby tu w eksporcie na wschód. Przyłączając się 
do konwencji, nie stracimy niotylko krajowych 
rynków, ale i zagranicznych. Także dla bilansu 
handlowego jest korzystniejszym eksport, cho 
cieżby małych ilości po wyższych cenach, ani­
żeli większych ilości po niższych. C=ny cukru 
na rynkach światowych się podniosły. Minister 
oświadcza się przeciw juncłim  sprawy rejono- 
wania i ratyfikacji konwencji. Rejonowanie wy­
maga starannych studjów. Ministerstwo w spra­
wie tej już się porozumiewa i  ministerstwami, 
a skoro tylko dojdzie do rezultatu, nezzwlocznie 
przedłoży sprawę parlamentowi.

P. M a s t a l k a  po długiej mowie wniósł 
rezolucję, wzywającą rząd, aby przedłożył usta­
wę w sprawie rejonów w przeeiągu 3 miesięcy.

Szef sekcji J o r k a ś c h - K o c h ,  wystąpił 
przeciw Zapatrywaniu, jakoby delegaci Austrji 
bez dostatecznych informaeyj i bez styczności 
z przsrayslcm cukrowym, wziąli udział w kon­
ferencji cukrowej.

K ra k ó w  21 sty znia. Tutejsza izba han­
dlowa i przomysłowa wysłała depeszę do pre­
zydenta ministrów Koerbera, do ministra skar­
bu i do prezesa Kola polskiego, w sprawie cu­
krowej, w tym duchu, że zupełnie srlideryzuje 
się ze stanowiskiem zajitem w tej kwestii przez 
Kolo polskie, że uważa rządowy proj».v.t kontyn- 
g ntewania za zabójczy dla przemysłu cukro­
wego i uprawy buraków oraz dla wszystkich 
warstw społacznych w Galicji z produkcją cukru 
i uprawą baraków związanych, ie  w końcu 
a id z l w tem krzywdę, iż rząd obejmując odpo- 
wiedłiafaóść “ż^-jfozdział kontyngentu staje na 
stanowisku doty bczs«owycil_rozmiarów produ­
kcji, zakreślonych Galicji przezTartel, -anany z 
wrogiego dla naszpgo kraju usposobienia.

W ied e ń  21 stycznia. (T tl. w ł). W te j 
chwili wniesioną została ustawa o kontyngen­
cie cukrowym, która atoli nie zawiera dokła­
dnego obliczenia, lecz tylko podstawę do obli­
czenia. Podstawą obliczenia dla cukrowni w 
Przeworsku jest 50 000 c. m. cukru konsum- 
cyjnego, dla cukrowni w Żuczce 102.000 c. m. 
Odliczywszy od tego wszystko, co odpadnie ja ­
ko praedpuum  dla mniejszych cukrowni, pozo­
staje jako ost toczna cyfra dla Przeworska i 
Żuczki suma 136 000 c. m. rafinady, a 53 do 
58 000 cukru surowego.

U s t a w a  t a  w y w o ł a ł a  w K o l e  
p o l a k i e m  w i e l k i e  n i e z a d o w o l e n i e .  
Idzie nie tyle o rafinadę, co o cukier surowy 
ze względu na rolnictwo. Suma okolą 50000  c. 
m. cukru surowego jest cyfrą ścaieszuie małą. 
K o ł o  p o l s k i e  s t a n o w c z o  b ę d z i e  s i ę  
d o m a g a ł o p o d w y ż s z e n i a t e j  c y f r y  
i o d  t e g o  u c z y n i  z a w i s ł e m  s w e  
g l u s o w a n i e  z a  u s t a w ą .  Dla Przewor­
ska uzyskano bardzo mało, natomiast pod na­
ciskiem Koła polskiego większą cyfrę uzyskała 
cukrownia w 2  iczne bo 102.000 c. m.

Rada państwa.
(Tdegr. , Dziennika PólsJt.*}

O bB trukoja młodoczeska.
W ied eń  11 stycznia. (Teł. wł.) Młodo- 

czesi rozpoczęli dziś obstrukcję przeciw ustawie 
wojskowej przez wniesienie dwóch wniosków 
naglących. Przyszło do ostrego starcia między 
posłem młodoczeskim Wład. Dworzakiem, a wice­
prezydentem p. Kaiserem.

Mlodoczesi chrą ustawę wojskową uwolnić 
z pod obstrukcji. Dz ś według umowy posiedze­
nie będzie trwało tylko do godz. 4, jutro po­
siedzenia nie będzie, lecz odbędą się rokowania 
z ministrem obrony krajowej hr. Weisersbeim- 
bem, co do pewnych zmian w ustawie, jakich 
domagają się Mlodoczesi. Zmiany te dadzą się 
przeprowadzić i wówczas Mlodoczesi zaniechają 
obstrukcji. Prowadzić ją  będą tylko Wszecb- 
niemcy, agrarjusze i rady kall czescy.

Posliiznii izby posiistlej.
W ied eń  21 stycznia. Minister skarbu 

przedłożył ustawę o indywidualnym rozdziale 
kontyngentu cukrowego.

Wnioski i interpelacje.
Odczytano interoelacje i wnioski, a między 

nimi wniosek p. F u c b s a  i tow. w sprawie 
zmiany regulaminu izby.

Wnioskodawcy domagają się wyboru k o ­
misji z 36 członków, któraby miała izbie prze­
dłożyć w przec‘ągu dwóch miesięcy nowo opra­
cowany regulamin.

Zapytania.
Nastąpiły liczne zapytania. P . Wł. Dworzak, 

wśród ciągłych przerywąń ze stróny Wsżech- 
niemców, zapytuje prezydent^,' co zamierza 
uczynić, aby Gzesi Da przyszłe^ nie byli nara­
żeni na obelgi ze strony WtfZećłroiemtów, j a k ! 
to się działo ńa ostatnich posiedzeniach,

Dalej wspomniał o procesie Wolfa w Hoie- 
winie i podniósł, iż podezas rozprawy udowo­

dniono, że na wybór Steina szły pieniądze z 
Hamburga.

P. K a i s e r  od powiedział, że stara się 
strzedz godności izby, ale regulamin nie daje 
mu prawa zastosowania otrzymanych środków.

P. R e i c h a  U d  t e r  w zapytaniu do pre­
zydenta urguje odpowiedź ną swą interpe­
lację w sprawię strajki* krawców.

Dyskuąja sad wnioskami naglącymi.
Nastąoiia dyskusja nad wnioskiem naglą­

cym p. D y k a  w sprawie ulg przy zwrocie za­
liczek, udzielanych dotkniętym klęskami elemen­
tarnemu

Godz. 2, p. Dyk mówi dalej.

DEPESZE 
te le g r a fic zn i 1 te lsfo nłczu a .

Z krak. Tow. ubezpieczeń.
K ra k ó w  21 stycznia. Rada nadzorcza 

Tow. wzajemnych ubezpieczeń przeprowadziła 
rewizję dotychczasowej taryfy ubezpieczeń ognio­
wych i jej zmianę według wniosków dyrekcji i 
komisji taryfowej. Nawa taryfa wchodząca w 
życie z dniem 1 kwietnia br., nie jest wyższa 
od taryfy towarzystw konkurencyjnych, a w 
wielu pozycjach niższą.

Z sejm u w ęg ie rsk ieg o .
B u d a p e s z t  21 stycznia. Sejm węgier­

ski przyjął wczoraj konwencję brukselską i ae 
welę do podatku cukrowego w pierwszem i 
drugiem czytaniu po dłuższej mowie ministra 
skarbu Lakacsc, który podniósł, że gdyby w 
Austrji tę ustawę przyjęto na podstawia § 14, 
to Węgier to nic nie obchodzi, jaśli Austrja na 
to się zgodzi. Gdyby parlam ent austrjacki nie 
reflektował na ustawę, wydaną na podstawie 
§ 14, to dla Węgier nie należy obawiać s!ę 
z tego względu żadnych konsekweucyj, gdyż 
wówczas Austrja wystąpiłaby z konwencji b ru ­
kselskiej, a Węgry do niej dalejby należały.

Ustawa wojskowa na Węgrzech.
B u d a p e s z t  21 stycznia. Według osta­

tnich wiadomości położenie w sprawie ustawy 
wojskowej poważniejsze jest, aniżeli sie zdaje, 
Apponyi stawia żądania, których we Wiedniu 
nigdy nie przyjmą i co do których Fejerwsry 
nie wdałby się nawet w żadne rokowania. 
Szczegółowo objaśni Apponyi swe żądania na 
najbliżs’em posiedzeniu stronnictwa liberalnego.

B u d a p e s z t  21 stycznia. Pisma rządo­
we starają się osłabić rewelacje pism opozy­
cyjnych o nieporozumieniu między Szełlej&^> 
a Appouyim w przedmiocie przedłożenia woj­
skowego. Natomiast faktem jest, że zgroma­
dzenie stronnictwa hberalne<o, które jutro miało 
się odbyć, odroczono do przyszłego tygodnia.

Taryfa celna w Szwajcar] i.
B er n o  s z w a jc . 21 stycznia. Ponie­

waż zam a»t potrzebnej liczby 30 000 obywateli 
szwajcarskich, 110 055 obywateli oświadczyło 
się za przeprowadzeniem glosowania ludności 
nad nową taryfą celną, rada związkowa asta- 
nowila dzień tego glosowania na dzień 15 
marca b. r.

Zamek Cesarski w Poznaniu
P o z n a ń  21 styczniB. Volk$. Ztg. oświad-

ctsarskiej w Poznaniu, poniósł fundusz koronny 
z swych dochodów.

Dziennik wzywa posłów wolnomyćtnych, 
aby stanowczo protestowali przeciw użyciu na 
rezydencję fuudmzów pań twowyih, twierdząc, 
że w Poznaniu jest dosyć budyniów , wyraża­
jących przynależność księstwa do Prus.

j ^ W i e d e ń  21 stycznia. (Giełda połudaiowa 
godtiba 12 m. 45). Marki 117 16 Rauta majowa 
101 25j Węg. reata koronowa 99 32 Aksje auatr. 
sakf. lired. 392 50,£Akcje węg. zakł. kred. 743* — , 
Aktfi AaąlouuŁu 274 50 Akaja Uaioubaakn 
546^—', Aksje Baakmaiau 463*60 Akcja Liadn- 
haaku 399 —, Aksje kolei paistw. <92*50 Lom- 
bwdy 59‘—-, Aksjtf tołei B b e iU  452*—, Akajs 
ibłnytl Uroni —  —, *Ak»je tytoniowe — , 
Akeje Al pisy 399*50 Al d r  Riiua tltwesji 469 —, 
Ałuća pragskieft- Tow. żel. 1625 Losy turettfe 
120-73, Ruble 852 50 Usposobienie epokoj ae.

B e r l i n  21 stycznie. (Giełda poronna). 
Akcje kredytowe 218 60 Towarz dyskontowe 
194 75 wyczekujące.

TEATR MIEJSKI WE LWOAIK.
We środę d. 21 stycznia, o godz. 7 wieczorem.

Ku uczczeniu zjazdu 
U c z e s t n i k ó w  p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o .

Prz-dstawienie popularne.
,7 e rb n ta  nobile* , opert w 1 akcie Jana Chęciń­

skiego, muzyka Stanisława Moniuszki.
akt trzeci z dramatu St Wyspiań­

skiego.
„ R a m a ' ,  akt pierwszy z opery narodowej St. Mo- 

ąiuizki.
,  Polonez ‘ w 12 par i , Mazur w 5 par, solo 

dfitańczą: panna Staszko i p. Sachs.

N E K R O L O G I A .

Kronika z  ostatniej cknili
Kradzież w Towarzystwie sług ów Zyty.

Z galerji obok lokalu Towarzystwa św. Zyty przy 
ulicy Sobieskiego l. 7, skradziono na szkoaę pozo­
stającej obecnie bez cbowiązku służącej E oilji Gro- 
niównej, duży, bronzowem płótnem obity kufer, za­
wierający całą jej gBrderobę, 80 koron gotówką 
i książeczkę Kasy oszczędności na 100 koron. -

P rsee iw  g rse  hazardow ej. P e t e r s b u r g .  
(Tel.) Nowosti donoszą, że w ministerstwie spraw 
wewnętrzyjh powstaje osobnB komisja, celem opra- 
cewania projektu o środkach dla zwalczania gry ha*» 
sa rd o w e j ® klubach. - .«

E ksp lozja . B i l s t o n  (w Aoglji). (Tel) Przy 
eksplozji w fabryce żelaza zginęły 2 osoby, a 9 
odn osło riężkie rany.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  21 stycznia.

(fr ). Na targu rent kipi obecnie życie w 
całej pełni. Wszystkie kategorie tych walorjów,, 
zarówuo austrjackie jak i węgierskie, są przed­
miotem dużego pokupu i rosuą w cenie. S p e ­
cjalnie faworyzowane są renty węgierskie, 
zwłaszcza 3 i pe ł procentowa inwastyryjua, któ­
ra podrożały dziś o pół prc. — To faworyzo­
wanie ren t węgierskich ma swe źródło w tem, 
iż jak wiadomo, ugoda zawarta między obu 
rządami zapewnia im uwolnienie od podatki) 
rentowego w Austrji. Oczywiście, żs także spra­
wa konwersji renty wspólnej stanowi jeden 
z powodów nadzwyczajnego ożywienia targu 
rent. Minister finansów p. Bóbm Bawerk odbył 
wczoraj caiogodziuną konferencję i  br. Rot- 
szyłdem, a wiadomość o tem sprawiła na gieł­
dzie wyborne wrażenie. — Z walorów przemy­
słowych wciąż na pierwszym planie utrzymują 
się akcje żelazne.

— W i e d e ń  21 stycznia. (Giełda zho- 
fawa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
PszKiiaa na wiosnę od 7 78 do 7 79, aa 
maj-czerwiec od — *— do — *— i łyto na wiosnę 
oi 6 95 do 6*96, na maj-czerwiec od — *— do 
—•— i kukurydza na maj czerwiec od — *— do 
— ; twias na wiosnę od 6 39 do 6*40; 
reepak na styczeń-luty od —*— do —* —, na sier- 
pień-wrzesień od — *— de ; olej rzepakowy
na styczeń-kwiecień od —*— do — *—. Usposo­
bienie T osłabione. Zimno.

— B u d a p e s z t  21 stycznia. {Oieidr 
zboźo&ii). fKm»a w kortameh S po 60 kilojr.) Psze 
aiaa ni kwiecień od 7*69 de ? 70 łjto 
kwiećień ód 6 69 *a 6 70 , owies na; kwiO*ieu 
od 6*18 do 6*14; kukurydza na maj od 5 78 
do 5*79; rzapak na sierpień od 1 1 7 0  (o 
1 1 80 Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
mierna Usposobienie słabe. Śnieg.

t

Jo ze f Skarbek Kruszewski
urodźmy w roku 1S33

opatrzony św. Sakram entam i, zasnął w P an u  dnia 21
■> btyrznia 1903 r. o godzioie 4 rano.

W głębokim  smntfen pogrążona wdow a z dzifćm i 
zaptBszają na obrzęd pogrrebow y, który się odb<,. 
dzie w  piątek dn a 23 gc stycznia b r  o godzinie 3-eiej 
pp południu z dom u żdłuby przy ulicy Krzyżowej 
j, 23  na cm entarz Łyczakowski.

Lwów d n ia  21 stycznia 1903.

>Concordia*. A. K urkow sk'.

t
R O Z A L I A  P A C R M A N H

,.j . żoua m ajora c k w eteranów  wojskowych 
po długich a ciężkich cierpieniach, opat zona św. Sa- 
kram entam i, zm aiła  dnia 21 stycznia 1Ł03 r. prze­

żywszy la t 67.

Jpógrzeb  odbędzie się w piątek dnia 23 stycznia 
1900 r. o godz n ie 3 po poludoiu z dom a żałoby 
p-tty u l Snopkowsk ej 1 26 na cm entarz Łyczakow­
ski. na  k tó ry  w sm utku pogrążony m ąż z rodziną 
krew nych i znajom ych zaprasza.

L w ó w  dnia 21 stycznia 1903.
,C  m rordia* A. Karkowski.

Przyjechali flo Lwowa.
dnia  2 t  stycznia 19T3 r- 

HOTEL GEORGE Hr. K, Dzieduszycki z Martynowa. 
M. W alter ź B erlina. L. Podlew ska z Bajkowic. M. Cy- 

-wfaska t. Pt tyerg. 4^-Sgwfowsbirf-Preeirłoli. i. Gnoiś -  
z JGjesząnowa. M. Ccy z Krakowa S Żmigrodzki z 

K iakpwa. S. M anasterski z Rohatyna. R. K orostcński z 
;B<iry^)awia.

HÓ T^L JJUROPEJSKI. Hr. K. K ruzenstern z Niemiro- 
w a ' ŚusPiW-hkowskiy z Berezcwnic. Dr. Krasowski ze Sta- 
ni*łiwflwa. ^S. Strzelecki z Jubow iec. H  Mierzyński z Da- 
jiow ip  E.. Jb en b e rg e r z Korienic. I. Bogusz z Dublan.
I. Zagórski * Rzeszowa. R. Lewicki z Białej. I. Horodyń- 

r ski ze. żbw uiow a. 1 Byk z W iednia

CIft e‘ ■ Nadesłane.
R eU yka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra też n ie blarze 

n a  siebie żadnej za n ie odpowiedzialności.

. Dr. Sydon Fńedberg
■ i adw okat w D ęhi.y , posruknje zaraz konrypienta. 118

?*c D r .  R 0 1 U K I
n a ją ta rssy  sp eo ja lis ta  d la  chorób ik ó rn y eh  
i w eueryosnych, chorób p ęch en o w y o h  i k o ­
biecych. Krosty, plamy, piegi, liszaje, szors*kość 
skóry i czerwoność nosa usuwa się skutecznie. 
(Jego poradnik [książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.). 
O* d y n . u j e  od godziny 9 do 11 rano i od 

3i d o fc6 popo)., przy ul. Z morowicza I. 5.

Instytut tnebulezno -  dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika 1. 3, 31

w kfiryzc i wykonywa się plom bow anie, wyjm owanie xę- 
‘hórw'Bei nołtt, leczenie chorób dziąseł i jam y ustne j, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki, 
ł k f i ń l d j  z prsw incji uskutecznia edw rotnie. 

O n iT  I n j a t y t u t  o t w a r t y  o a ł y  d z i e ń .  * * W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
ML TAfuwłki. 8tohi«cki.

Z ak ła d  le s a r s k o  k o sm ety esay

Dr. Leona Rappa
u lira  Jagiellońska nr. 11 a) usuw a się w łisy  z tw aray 

'z a  potoócą elrktrolizy, wągry, pi?gi, zmarszczki, plamy. 
M s s a ż  t w a r z y .  Ordynuje od godziny 1 0 — ’2 i od

3—5 po roi 87

- . -Na bale, wesela i zabawy
nająć iSdkfta wspaniałą z kom fjrtem  urządzoną i elektry- 
czmtf ćśwBótloną salę o pow ierichui 150 m. kw. w raz z 
-kilkoma : faocznemi ubieacjam i i osobnem i wejś iam: 
w P i»aśu  Mik lascha, gdzie była re stau rac ji O ła w sk ie ­

g o ; bJj/sza w iid em  >ść u p. Rom aszkana w P«ssżu

Kantor wym iany
v-<; c. k. uprzyw. galic.

akcyjn- Banku hipotecznego
kupują i sprzedaje 17

w m M i e n  wartościowe 1 u n ii
§  0  Ajdakłaśiiojszya kursie bierajn

nto l ia n o  im toal uromlztl

Dr. Zenon Lefiko
f  i -1&.T * p o w r ó c ił

ordydujó w chorobach chirurgicznych od godz. 1 —6 
popoł. przy ul. Kopernika 1. 16.

8191

plac Kaliski 7, idzie G eetralu  Kawiarnia.

Jedyny we Lwowie 
Magazyn gotowych £  ubrań w  kraju wyrobionych

doborowe. — Ceny nsj przystępniejsze.—
garnitury marynarkowe od 8 złr.; frakowe, 
owe od 25 złr.; palta od 15 złr.; spodnie 

od złr. 8*50 i bluzki od lir. 8*.«g
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li  wspomnieli powstańca.
Sąd wojenny.

W iatr przenikliwie zimny dąl ponad drze­
wami, otrząsając z nieb to resztki śniegu, to 
p n y m an le  do gałęzi sople, a od czasu do cza­
su wieUie piaty śniegu spadały na ziemię; 
wrony i kruki krakały, siedząc na karłowatych 
sosna b wielkiego lasu w okolicy Turobina.

W  lesie, przy wyrębie kolo kołowrotu, za­
mykającego drożynę do leśniczówki, stał młody 
człowiek na pól wojskowo, na pól żebraczo 
ubrsny, trzymając oburącz karabin i przeztę- 
pnjac z nogi na nogę, dla rozgrzania kostnie­
ją  ycb członków. Zimny bo to był koniec mar- 
ea 1864 r., a powstaniec stojący na placówce, 
dawno juk musiał nie być zluzowany.

Z daleka dochodzący turkot wozu po ko­
rzeniach, dawno zwrócił uwagę wartownika, 
który pilnie łowii go uebem, aż dopóki na za­
kręcie drokyny nie pokazała się bryczka na re ­
sorach, zaprzękona w parę siwo - jabłkowi- 
tycb koni.

W  bryczce siedział miody mężczyzna, wi­
docznie krótkowidz, bo w okularach na nosie, 
a z młodzieńczym jeszcze zarostem.

Żołnierz zatrzymał podróżnego zapytaniem :
— Kło idzie?
— Swój — odpowiedziano.
— A dokąd? po co? — znów pytał.
— Do nrczelnika — odparł podróżny — 

od R?adu narodowego.
Ż łnierz wskazał ręką, w kęDie drzew kry­

jącą się leśniczówkę; dw ócbianytb  powstsóców, 
znajduiacych s ę  na podwórzu leśniczówki, 
oprowadziło podróżnego do iz by.

Tnf*i rr y sb Ł  Z s^w i nvm rrzmaitrini

prowiantam i i butelkami, siedział człowiek około 
32 lat liczący, otoczony kilkoma karabinami. 
Wzroatu więcej nik średniego, barczysty, silnie 
zbudowany, z włosami kędzierzawemi i takimke 
zarostem, twarzą śniadą, nosem wydatnym 
a oczyma palącemi, jak węgle, miał ten człowiek 
pozór siły i pewn ści siebie

P r yjął dość lekceważąco gościa i nie wsta­
jąc z l i  wy, zapytał:

— A czego sobie życzysz obywatela?
Po wyjaśnieniu, ik tylko sarn na sam mó­

wić moke i po oddaleniu natrętów, zabrał głos 
podróżny:

— Wszak to wasze podpisy i pieczęcie 
na tycb rozkazach rekwizycji, nadesłanych do 
d w orów ?..

— A co ci do tego obywatelu? Na jakiej 
zasadzie pytasz mnie o to?

— Pytam  się o to — odparł przybyły — 
w imieniu Rządu narodowego, gdyk jako zastęp­
ca komisarza województwa, mam prawo do 
tego, w imien:u tegoż Rządu!

— Ha, ha, ha — zaśmiał się ten, którego 
zw ani naczelnikiem. —■ Patrz obywatelu, oto 
mój Rząd narodewy!

To mówiąc, wskazał na arsenał karabinów, 
stojących obok mego. — A jako pułkownik Szy­
dłowski, naczelnik wojoncy województwa podla­
skiego, dodał: kartuję sob;e z * aszej organizacji.

— Ależ człowieku! Szydłowski, czyli Jm - 
kowski, ranoy w p^jł w ręce Moskali, a dziś 
prawdopodobnie ju t jest stracony 1 To fałsz, to 
uśiuśtwu, podszj ™ać sie pod nazwisko dzielnego 
a niestcz śliwego dowódry, a bandytyzmem jest 
nakładać kontrybucje w pieniądzach i w natu 
rze na obywateli kraju, a w razie odmowy b ć  
itb. kitow ać i grozić szubienicą! To zbrodnia, 
używać de tego blankietów, któreś skradł zape­
wne swemu d"wór?ry!

— Zapominasz obywatela, — przerwał ban­
dyta — ke ja. z calem twojem pełnomocnem 
komisaritwem, mógłbym cię ta kazać powiesić!

— Wiem o tern dobrze — odrzekł mło­
dzieniec — i zaprawdę mów:q ci, ke m rz ’sz to 
uczynić, lecz jutro ju t  cię nie będzie! Uczyń to 
jedaak, bo przysięgam ci, ke jeżeli w trzech 
dniach ty, z twoimi siedmioma bandytami, nie 
złożysz broni i nie udasz się do oddziału naro- 
dowrgo, według mych wskazówek, to rozprawi 
się z wami sąd wojenny!

Opryszek zmiękł i stał się uprzejmiejszym 
dla gościa, lecz nie dal się nakłonić, ani do wy­
dania blankietów Szydłowskiego, ani do złoże­
nia broni i we.śeia do oddziału powstańczego.

Na odjezdnem zastępcy Rządu, rzeki z iro­
nią do niego:

— No, obywatela, komisarzu, nie radzę ci, 
abyś <u kiedyś więcej przyjechał!

Na to kom iurz juk z bryczH powtórzył 
swe trzydniowe ultimatum.

A wicher wył ponuro i sosny szumiały 
przy akompaniamencie złowrogiego krakania 
kruków!

i ** *
W  tydzień potem, w wielkim, sosnowym 

borze, w okolicy Kurowa, około młyna, turko­
cącego nad strumieniem, odpoczywał pod wo­
dzą Hejzigc, kouny oddział żandarmerji naro­
dowej. A było ich trzydziestu.

Wicher szumiał ponad wysokiemi sosnami, 
śniegu w lesie prawie nie było, a kruki i wrony 
krakały zapewne z radości, ke im się ker z pod 
śniegu odkrywał.

Jedyną drożyn i prowadzącą do młyna, 
znowu tą samą bryczką nadjechał ten sam 
przedstawiciel R ą d u  Narodowego.

Przywitawszy się z dowódcą oddziału, za­
r y ła !  :

— A co, macie go P
— Tak jest — brzmiała odpowiedź — i 

trzech jego rabusiów, bo czterech nciekło.
— Gzy się nastraszył? Gzy nie prosi o 

przebaczenie i przyjęcie do oddziału ? — zapy­
tał znowu komisarz rządowy.

— Ale gdzie tam ! Mówi, łeśm y rozbójnicy, 
wymyśla nam i z góry traktuje. Zemstę przy- 
tem poprzysięga. Jego pomocnicy mówią, ke go 
nie zn a ją ; wszyscy oni są uciekinierzy z różnych 
oddziałów, a icb berszt, zdaje się, był w od­
dziale Jankowskiego. Ma to być jakiś golibroda 
z Warszawy.

Na rozkaz komisarza, przyprowadzono wię­
źnia, z rękami związanrmi w tyle. Próżne je­
dnak były usiłowania, spłonienia go do skruch?, 
żalu, przyznania się. Oprócz obelg i d> rzeczeń, 
nic od niego wydobyć nie można było.

Z wielką przykrością i boiem w sercu, wi­
dział się przedstawiciel Rządu Narodowego zmu­
szonym, do złożenia sądu wojennego. Dowódca 
oddziału, jeden podoficer, i jeden żołnierz, we­
szli w skład sądu.

Na sto kroków od obozowiska, na pniach 
djzew ściętych, zasiadł ow sąd nieszczęsny, który 
albo życie z wcieleniem do oddziału, albo śmierć 
tjl*o  miał do wyboru, a wicher szumiał smu­
tno po drzew wierzchołkach, zlewając swe ża­
łosne tony z krakaniem kruków!

D.linkwent, postawiony przed sądem, za­
przeczy! oskarżeniu, utrzymując stanowczo 
swoją tożsamość z Szydłowskim-Jankowskim i 
prawo do rabunku, pod posticją rekwizycji i 
kontrybucji. Wyraził żal, że obecnego taui ko­
misarza przed tygodniem nie powiesił, że cały 
Rząd Narodowy to rozbójnicy i że jeżeli będzie 
jeszcze żył, te  wszystkich cdda Moskalom, któ­
rzy są wiecej warci od Rządu Narodowego.

W w lk ie  perswazje przyprow adzaj/ tfgo

opętańca do większej jeszcze wściekłości, tak, iż 
do obozowiska odprowadzić go musiano.

Dusze w sędziach zamarły, na widok, jak 
ten nędznik nietylko był zdolny do rabunku, ala 
i do zdrady, a na postawione przez komisarze 
pytanie:

— Co z nim zrobić P — trzykrotnie po­
wtórzono :

— Ś m ierć! Ś m ierć! śm ierć ! 
• ■ • • • • • •

Puchacz odezwał się w głębi lasu, kruki i 
wrony wielki krzyk podniosły, a w iatr jnż nie 
szumiał, ale jęczał żałośnie, jakby się użalał nad 
lesem tego nieszczęsnego zbrodniarza, czy opę­
tańca, nad losem tycb gladjatorć ty, którzy je ­
dnego, bądź co bądź, ze swoich na ofiarę od­
dać musieli, nad losem całego narodu, czynią­
cego śmiertelne wysiłki, do podtrzymania walki 
z odwiecznym w rogiem ! 

• • • • • • • «

W  godzinę potem siedząc przy trzęsącym 
się stole turkoczącego młyna, komisarz rządowy 
drżącą ręką musinl potwierdzić wyrok rądu wo­
jennego!

• • • • • • • •
Smutna to, ciężkie i straszne, ala innej 

rady nie bylol
„Salw  reipublicae suprema lex !*

*
* *

Czy wyrok byl wykonany? — o tern do­
wiedzieć się, ani ochoty, ani czasu, ani sposo­
bności nie miał już przedstawiciel Rządu Naro­
dowego.

W ir wypadków uniósł go gdzieindziej.

Bolesław Ans.

Od dawien aawn z* swej dłórool I zapaoiu zeaoą ■M wdzlwą

H erbatę rosyjską
zb iera  m ajowego 

6 p e l « e «  H z N D B L

W. ADAMOWI CZA
w B R O D A C H  n a  p e g r a n im  rosy jsk ie*

fnat jfa-n ijo .j*  bzrdze d o b r e ] ............................. (*40
fan t . M cange de M es-sa* w eryg. epakow . 2  N  
fun t ,Im p « ra I*  Cesarskiej w eiyg. r paka  w. 3 5 0  
fan t .O sro ch n  ** z n>jaow. a  er kat kwiatów . 1 '20 
KAWA .CEYLON* zna ko a 1 U  fr?oco 6  k>lo 9 ’ -  
RRZTBKI )itewiik>e s a c ie  bard  o ładno kilo 3  50

Z  B R O D Ó W  U A
UW i

£>0000000000000000000000(0 
Praw ie za darmo.

30 ibraziw * mich fjlki 3 h m
d r a e ,  wjs; tan U 30  obrazów ca laiicżką 

15 i b r i Z i t f W  W ru o  ei> 1 ker' 60 hal' DaJ , *yu ** eap rt ,d alko

C flfl k / f y k ń i u  n a  papierze  p rze . zae  widoki i re-
UUH BR Ad. a  U W  l ig je e  i tp . W raz z p n e a . lk ą  p> loconą 1 k. fO k 
Mu te  9  e e titn ie  praazy nap z id  nadesłać gotówką l i k  m aik i posatowe. 
k to  » ą  ehee e  ee z sp y tte  pree ą załączyć m arką n a  odpowiedź (kartką). 
O rzerująe l.eznyeh zam dwieS z pow * ż .n :o n

B Y S T B S T K
191 w M a jd a n ie  k e lb a u t w s k lm .

Mandat h»rcaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
wo Lwow'9, nllca Teatralna I, 3

poleca

m m  zb io ru  m ajow ego
bezpośrednie z Chin sprowadzony 

sierune naciągającą z wybornym smakiem 
i aronu tyczną wonią:

(tonge czarna . . . . . . .  R r. 1 */, kg. zł. 1*60

.

9 . 2 —

.  .  3 -
4-—i •  »

• •

,  sb ie rn  majów [e  ,  8 ,
K a y e e w ................ . «
Usł u gę dd Londras
Wyełewkl z w łasnych h  ar b a t ....................................   1*30

*  i  najlepszych h t r b t l  . . . , , n 1*80
Ceny h erb aty  eanaczone na  */■ hlle w p a c k a c h  «>
7 7. 7. i ł/. kilo.

Cenniki w y s e ła a  na iądanlo fraacu.

■>00000000000000000000000 
> o  o o

Kapelusze męskie
Habiga 

Angielskie i 
Wło sk i e

SI

p o la o a js i

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 6,

C m n n ik i ilu%trc w a n s  d o  d y s p o z y c j i .

Ważne dla komitetów oochodowycn! Ważne dla komitetów obchodowych
W  czterdziestą rocznicę p o e t'a n la  styczniowego wyszła nakładem księgarni H. A L T E N B E R G A  popularna bisterja wypadków r. 1861—1884 pod tytułem

Z a W oln ość i Lud skreśliła

MARIK WYSŁDUGHOWA.
Książka law icra około 100 (tronie druku i album czterdziestu rycin, kióre ilustrują najważnipji e wypadki z powstania styczniowego i padają portrety wybitnyc 

działaczy ówczesnych. — Oryglnilea okładka według rysunku Stanisław a Dębickiego. - -  Celem uprzystępniania tej pięknie i barwnie nr pisanej książki jak najszerszym warstwom,
naznaczono nadzwyczaj niską ceno 70 halerzy za egzemplarz (z przesyłką poczt. 90 hal.)

Wydawnictwo to nadaje się tedy ze wszech rnicr do masowej rozsprzedaży, a księgarnia H ALTENBERGA pustanowih kom t :tons ob.hodo y dostarczać przy 
większym odbiorze jeszcze po niższej cen ie : 50 halerzy za egzemplarz.

Małą część nakładu odbito na papierze welinowym. Cena egzemplarza kor. 1.50, z przesyłką kor. 170 . 117

Zamówienia adresować należy: Księgarnia H . A l t e n b e r g a ,  Lwów Hotel Europejski.

N o w e  k u r s ^ i  p r z y g o t o w a w c z e
do ppzairinu kwal fikać jjsego  dU  jednorocznej służby wojskowej (1 n ts lllg e n s *  
p r i Ł f j i " g i  a  m i»no.sicie k u n a  gtaw n* i w stępne, ro ip ic sy s a ją  aią w r. k. rz ę ­
dow o uoraw n. Z a k h a d o  w o J s h i T *  a a n k o v y  u  em eryt, o im istrza 
A D O l  F A  K O B K B S B O E U A  w  K r a k o w i e  ul. Karm elicka 1. 24

w  daiu 4 go lutego 1903
Dia asp iaatów, którzy w roku 19Ó1 zgl irau s ą mają do poboru, a którzy 

prawo do jrdoororzasj służby dopiero n b*ć mewą n i  p-dstuwie .egzaminn iata-_ 
igen yji ego* jrst to estitsezsy termin do rozpoczęcia maki. Nie naltży odkłalTaS' 

jej n^ ostatnią chwilą, czyli na taki termin, po kto.ym kiopełntęni.e.lub poprawka 
egzaminu me są jni dopuszczalne.  —•

Zakład w fjtk a w o  naukowy w  Krakowlo
posiauł Aaji.jsJo s ly iiiUczjćieln^e^i^goliwaje aspirantów w możliwie najkrót­
szym czasie, nzyskat od chwili lalożeoia najlepsze rezultaty i intżs wykazai liczne 
uznania i podziękowania o/losione w dz enzikach lab Jist>»n9.

Dla nczniów zamiejscowych, wedtuz wsislkirh wynegów pedagogii i hygieny 
urządzony P f n i l e a a t  znajduje się pod nadzorem rutynowany:h prsfeków, fo l 
osobistem kierownictwem dyrektora i pod t'Oskliwą epieką lekarza.

I n t e r n a t  posiada czytelną, zaopatrzoną w ilnstrowa.se dzeaniki s róż­
nych ję  ykaih dla starszych uczniów ta! ii  dz enmki polityczne), fortepian, gry to- 
werzj szio i t. d , oraz w'asne łazienki.

Prosp.kty wysyła natycbm ast i bezpłateie D y r e k c j a .  126

K X K X K M K * * X X X M * * f t ; t X K K * * X K K  
X X  _  X X
X
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X
X
3

lajlemzy ze wzystW przyprą* dt zop i potrą*
J « « t  pożyw nym , d zla łi pobudzająco oo apetyt, ułatwiająca 

na trawienie. 38
Przet lekarzy polecony. Wielokrotnie premiowany

Słslk próbny 65 gr. 1 ker., Flaśzeczka próbna 61 gr. 40 h
X  
X  
X  
X
X X  ' X Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i 
h-ndlach korzennych i delikatesów.

Cnórrny skład u Piotra Młkolascha I Sp. we Lwowie.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
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X
X
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M o  r l f i  n  I n  r i  n .  f  r z ę d z i e  nabyć mo?.na k ie lisze k  dobrego lik ip r ł, 
n a a i e s i a n n  I  A gAy.ie go dostać  można, tam  je a t  on n ie tan i.

Ty ni cz. asem  da się . <•:.» wiol fi czy  toin ikoni 1 gu-
Bp 'dyniom  j e i z c i e  n i#  * n a n e .  z ła tw ośc ią  HA jlr paze  l i k i e r y  s t o ł o w e ,  jako  to 
C h a r t r e u s e .  B e n e d y k t y n k ę ,  Curaęao i t a  Hnmemn w  n a j ta u s iy  i n a jp ro stsz y  
Bposób i to  w  dobroci, k tó ra  się n a j l e p s z y m  m a r k o m ' rów nać m o ł e ,  p rzy ­
rząd z ić  z a  pom ocą J u l .  S c l i r a d e r a  p a t r o n  l i k i e r o w y c h ,  k tó re  d la m niej- 
w ięcej 90 g a tunków  lik ierów , przez firm ę J u l .  S c b r u d e r  w F e u e r b a c h  pod 
S t u t t g a r t e m  przy rządzone  byw ają . K ażda p a tro n a  w y sta rc z y  n a  2 lJt  l i t r a  
odnośnego lik ie m  i k o sz tu je  w edle g a tu n k u  4 0 —6 0  h a l .  P o d p isan a  f i r m a  
p rzy sy ła  n a  żądan ie  p ro spek t g ra tis  i franko . G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  i a s t r o -
W ę g i e r :  W* H a a g e r  w e  W i e d n i u  111/8 a m  H e u m a r k t  8 .

D<i mbjcin 

u 403!

A lu jz e jo  Hubnera
we L w tw ic .

g a a a a a a a a a a M a a a H a g i a B w a a s B

8
^ O O O C X * X X > « X X X X X X X X X X X X 3 i ę i

M a ń  P c i f l r s o j  stołki w s tn is łtv o v ii
kompletnie urządzona, z wielką liczbą odbiorców,

j e s t  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia .
jd - W iadom ość: Bank Związkowy w Stanisławowie.
ft  iw >ć
v x x x x x x x > o o c x x x x x x x x x x x x x y

F a b r y k a  i s k ł a d  p o w o z ó w
M. MICHALSKI

w e  L w o w i e ,  u l i c a  ś w .  I d i c h a ł a  l i c z b a  6  
w y  ko en Je I A a  na tkła dzlo  wszelkiego rodzaje

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto trajoire sprzedaje poi m a n c j a .

Przyjmuje wszelkie renerac i i odnowienia powozów po 
om iarkow anydi cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została un wystawie krajowej we
f TnnTnio r  1 feOd n a im o ło T S  n n o r n d a  fi H un lnm aM  hnBAPMunjMa

^ 86 Ostatni miesiąc I ^ - -  &

40% Wfsprzedaży! 40%
Zegarków, Zegarów, Bud lbów i t. p. po bajecznie niskich 

cenach o 40 prc. niżej oen febryrznynh
U W  Z pow odu zupełnego zw in ięc ia  firm y. W 6

W. GRABIŃSKI

i

i
K

to  c b c . m i-ć  na  i.m ą  doprą, cie­
p łą  K O Ł D R Ę  niech r ą  uda  
7 zanf>niean do ipecj l s t j  p ra ­

cowni k c ld .r  i r a t e  aeów 
J Ó Z E F A  8 C H U S T E B A

Lwów, Kopernika 5. 
Kołdry a tła s .w e  jeSwabae po ­

dwójne n a  « e ła ie  po i ł .  14, l i ,
16, 20, 32, i  28 do 32. 8 U 8

W ażne doniesienie!

Ceny ,6 R A V 0 P H 0 N Ó W  i płyt m iż tn . .  
O r a H L p h .a  ara , śpiew a, » * w i, 
l O O O O  p ł y t  d a  p y b » r n  W V  

Joneralne aaatąpateo  n a  Galicją

Tadeusz Górski
L irów , pl*c Marjucki 8. 121

(D O O O O O O C Ó O O Ć i
Rok u ło ż e n ia  1856.

Tadeusz Milaszews^i
z rg arm i.tra  100

a lle a  A k a d e w lc k a  3
poleca awój

skład zeiarkdw kieszonkowych,
e ts łsw yoh , ćoleaayoh I p e d riłay o h .

KażJa sp rre is ż  i o a p n w a  pod gw arancją.

tx> . X x x x x x x x x >  
booooooooooo

Br. Ostasnemki-Barańnki

l  kraim stu w
W rJten ia  z  w yclecłk ' po Dalmacji i jej 

wyapaeh).
KARTA TYTUŁOW A w ykonana przei 

irty s tj-m ala rza  p. M. Heraelmswlaza.

LWÓW 1906

li flaiem dmtarni M. Schmitta i ^

Główny skład w k iiągarni 

U. ALTENBERGA Lwów, pł. MarjacH.ooooooo ooooo

o o o o o o o o o o o o

fBluzkig
Najwiąkesy w ybór BLUZEK DAMSKICH
JEDWABNE n b iira ao  ko ionką  tł.  7*75 
JED W A B^E stro jna od 10 de  36 zł*. 
S Z K O O IE  oryginalae angiUskio 
HALKI w ełniane i j .  ‘w «bns 
GOHSETY, PODWIĄZKI. POŃCZOCHY

Tadeusz Górski
Lwów

pl»c M an o k l I. 8. 120

O O O O O O O O O O O O
Masło I. deserowe!
Cadzieś świeże, dM*rowe m is ło  no tts  
9 funtów  za 9 k. — h. w ysyła franco 
za zaliczką za n a jlep jją  obsługą rąoaą.

Antini DrsbHB' w Brzesku.
(G-iltcn). 117

Gromnce wo>kowe
białe, m alow ane i ozdobna 

p o la .»
iid y aa  krajowa febi7 ' a  ś« leo  

I bil h i»n !g  wotku

FRYDERYKA SCHIIB'JTHA I Sp.
LWÓW,* Rynek 45. l r 2

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja koleji państw , 
p o l e o m  P .  X .  P u b l i c s n m A f f l

. Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzow ano 

w browarze.
„ P l w «  B a w  a r a  k l e ”  je s t 14-sto 
pniowe, w gatunku, jak  silnie im p o rto ­
wane p iw a z M oiuchjm n i K nlm bacb.

„Piwo Bawarskie”
w yrabiane w yłącznic ze słodu wysoko 
suszonego bez dom ieszki słodu prażonego, 
wskntek czego jest e  wiele łagodniejszego 
(m aku, jak  piwo z b ro u a io w  baw a-a kich 

niem ieckich, przypom inających smak 
karm ein. 108

„Piwo Bawarskie”
zaleca sią bezkrwietym  osobom , jzc e- 

gólnis Paniom  i rekonw alescentom .

Na „ P i w *  B a w a n k l e ”  usknU - 
eznia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  B row ar 
w  T r i c l n l e y ,  a  n ie jak wiele innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredni­
ków i p rop inatorów  do flaszek napełn iane, 
Równoczi śnie potaca brow er dobrej jakość

oiiro marcowe i eksportowe.
Cm o IM ro z sy ła  B row ar d a r a e  I ep ła tn le
B row w  parow y w T rzcin ey został od­
znaczony iło tym i m edalam i, krzyżami 
zasługi i dyplomam i honorow ym i aa 
i’iwo B .w ersk ie , Mi*cowe. E ksport v  
i Bok n a  n iatąoejacych  w ystaw ach : 
W  Km ko wie, Berlinie, Bwnieauz, Bru­
kseli, H am burgu, Lundyu f ,  Nenpolo, 
Paryżu, P radze, Rzymie, Rie.i, 't r^ sb u r-  

gn, W iedniu i A m sterdam ie.

X X K X N X « X X K t f t t
K * p e r n l « ł r ł  i  H y a

optycy i m echan cy, 
Lwów, plao Hallokl f, 
poler jr  po  cenach eaj- 
taćazyob okulary, cwi- 

kiery, lornety, barom etry , cieplarni erze, 
m ikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej f najryohtej. Zam ów ie­
n ia  z prowincji załatw iam y pnnstnałn ie .

xxxxxxxxxxxx
«  Szprycowanie Kalie j
B  P P -  GH1MAULT i K«, Paryżu

Kapitalistów
ti

a .  p 'zedsiąbiorstw i n a  h ipoteką i t. d. 
znrjduje sią  nsjł- twiej przez inserow anie

i T - A H r ó r i B ’
wydawanym  przez Eksoedycją anonsów  
H  D I J K E S A  N i i .  W i e  M e A

l „  W ollzeilr 9.
Przj jm n js  sią anon-y  do wszysikich pism  

n a  świecie. P rospeety  gratis.

S k u te c z n o s '-  d-:;‘ zn u  c d -  ™  
na w  loi zr-nin i 
b e z  u tru d zen ia  ż o łą d k a , 
k tó re  za\v.-ze p o c ią g a  zajf 
s o b ą  u ż y c ie  k a p su łek  z p  
k u b e b ą  w p ł )  nie.

W  Pa rjŻ J ,  8, ulica Vivienne, \
1 w głównych aptekach.

Dostać m ożna we Lwowie w aptekach 
pp. M ikolascha, W. jw iórskiego, R nckera 
Sklepińskiego, Boisera, i E hrbara . —
W K rakow ie : w aptekach pp. W iszniew.
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